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Kiedy człowiek zefknic się z duszą 
własną, staje się wówczas prostaczkiem*- 
dzieckiem* takim właśnie, jakim — we» 
dle słów Chrystusa — być mu należy* 
I to właśnie jest rzeczą naprawdę tra­
giczną, że tak niewielu ludzi zdoła 
przed śmiercią posiąść duszę, własną 
chociażby, na chwilę,

Oskar Wilde

Rygà» 5 gibdnia 1937 r.

R o ż k o w e  z i m y



„ N A S Z E  Z Y C IE '*  N e 155

Kongres gospodarczy
O tw arcie wielkiego kongresu gospo­

darczego w stolicy, zorganizowanego przez 
Izbę przemysłowo — handlową, odbyło się 
•w piątek, 26. ub- m., w obecności P rezy­
denta Państw a d r K. Ulmanisa, który 
wygłosił do uczestników kongresu wielką 
mowę. K onstatując w ielkie ożywienie go­
spodarcze. charakteryzujące, ostatni okres 
czasu, Prezydent Państwa wvsuwa oostu- 
lat w ykorzystaniu tego ożywienia i u- 
gruntow ania jego skutków. — Jak wiado­
mo Łotwa jest krajem  rolniczym: na
każde 160 osób w Państwie trudni się rol­
nictwem 66, reszta przypada na przemysł 
— 13. handel — 5 etc. Cvfry, ilustrujące 
dochód przemysłu i handlu w raz z zarob­
kami Świata rzemieślniczego, obok zasad­
niczego znaczenia tych gałęzi życia państ­
wowego — w skazują na konieczność u- 
porządkowania tych odcinków, skierow a­
nia ich zasobów i enereii w łożysko pracy 
oeólnooaństwowej. W tym względzie 
Prezydent Państwa przew iduje daleko 
idącą racjonalizację przem ysłu oraz 
zainteresowanie państwa zwłaszcza tymi 
jego gałęziami, które m aja charak ter o- 
gólno-naństwuwy. Przeglądu sytuacji 
gospodarczej dokonał — po przemówieniu 
Prezvdenta Państwa — m inister skarbu 
L. Ekis, stw ierdzając, że państwo będzie 
ingerow ało na ogół w interesa pryw atne 
t \’lko o tyle. o ile zajdzie potrzeba pobu­
dzenia inicjatyw y lub skierow ania je j 

w  łożysko spraw  ogólnych, mających słu­
żyć dobru powszechnemu państwa.

Z przem ówienia m inistra skarbu do- 
w iaduiem y się, że w r- ub. w ykuniono 
na ogół 39.234 świadectw  przemysłowo- 
handlowych. W stolicy przeciętnie na 
29-ciu mieszkańców przypada 1 przedsię­
biorstwo. w D augawpils jedno na 26. w 
Lepai i je łgaw ie — na mieszkańców 24 etc. 
Łotwa zaw arła 8 umów m iędzynarodo­
wych o charak terze gospodarczym, w 
ciągu U -tu miesięcy r. b. — 6.

Z kolei dek larac ję  przebyw ającego w 
Paryżu m inistra M nntersa o polityce za­
granicznej Łotwy w jego zastępstwie 
odczytał m inister spraw  społecznych A. 
Berzińsz. W przem ówieniu tym, po stw ier­
dzeniu pokojowości polityki łotew skiej 
oraz d o  pod kreśleni u, że ze wszystkimi 
sąsiadami łączą Łotwę popraw ne stosunki, 
w yrażony został żal z powodu zaostrza ią- 
cycli się ostatnio ponownie stosunków 
polsko-litewskich co u trudnia niezmiernie 
pacyfikację i zbliżenie państw, leżących 
nad Bałtykiem .

Ponadto w przem ówieniu zostało pod­
kreślone, że „w jak  najbliższej przyszłości 
Łotwa oczekuje jak o  swego gościa m ini­
stra spraw  zagranicznych Polski płk. 
Becka, którego zasługi wobec polskiej 
n o lih k i zagranicznej są nieocenione.44 
Podstawowe elem enty polityki zagranicz* 
nej min.Becka — podnosi d ek larac ja—znaj­
du ją całkow ite nasze uznanie i wzmacnia­
ją.m iędzy nami zaufanie i zrozum ienie44.

Nu uroczystości zam knięcia kongresu 
przemówienie wygłosił przewodniczący 
Izby przymysłowo - handlow ej A. Ber­
zińsz. Uzasadnił on potrzebę zwoływa­
nia tego rodzaju kongresów m anifestacji 
zorganizowanych czy zreorganizowanych 
przez Izbę takich odcinków życia gospo­
darczego. jak  handel, przemysł, ubezpie­
czenia m arynarka handlowa, gospodarka 
kredytow a oraz gospodarstwo domowe. Po

głosach w arstw  rolniczych oraz świata 
rzemieślniczego — trzeba było, ażeby 
również handlowcy i przemysłowcy zado- 
kuny«itowali swoje istnienie, tym  bar- 
dziefy/że Izba przemysłowo handlowa, 
zajm ująca się poważnymi dziedzinami 
życia w przeciągu 3 lat, ma poza sobą już  
nie by le ja k i dorobek.

Z zadań, jakie, jeśli chodzi o dziedzinę 
pracy Izby, stoją przed nią — należy w 
dalszym ciągu tnieć na uwadze: dążenie 
do decentralizacji przemysłu, t. zn. do or­
ganizacji placówek przemysłowych w 
całej Łotwie, a nie tylko w Rydze, ja k  to 
dotychczas przeważnie miało miejsce. 
Racjonalizacja przemysłu, usunięcie zby­
tecznego pośrednictwa oraz stabilizacja 
taryf przewozowych — to dalsze etapy 
pracy Izby.

— „Kiedyśmy jeszcze przygotow yw ali 
ten kongres — kontynuu je prezes Ber­
zińsz — słyszałem b. często głosy, w yra­
żające wątpliwość, co do swobodnego 
(rozstrzelanie „Rits4ù“ , za którym  mowę 
podajem y) w ypow iadania swoich myśli i 
swoich uwag k rty tycznych: czy to na 
tym  kongresie będzie można mówić ot­
w arcie? O  ile miałem okazję, nie tylko 
w tym  w ypadku, ale w ogóle stw ierdza­
łem, że myśmy powinni raz wreszcie zro­
zumieć jedną rzecz, a mianowicie to, ż« 

sw oje myśli i sw oje w ysiłki powinniś- 
my w yrażać zupełnie swobodnie, co nie 
ty lko  nie je s t zagadnieniem  naszych

praw , ale je s t naszym obowiązkiem" 
Omówieniem obowiązków' socjalnych

stojących przed światem przemysłowców 
i handlowców, apelem o wykorzystaj 
w ysokiej k o n ju n k tu ry  gospodarczej oraz 
uczczeniem Prezydenta Państwa, kończy 
prezes Berzińsz swoje przemówienie i 
zam yka kongres gospodarczy.

Jeśli chodzi o przebieg i rezultaty 
p rac kongresu, to przedstawiają się one 
ja k  następuje: na ogół odbyły się trzy
plenarne posiedzenia oraz 5 posiedzeń 
kom isyj. Ilość zarejestrowanych uczestni. 
ków  kongresu w raz z gośćmi honorowy, 
mi, przedstawicielam i prasy etc. wynio* 
sła 1214 osób. Na uroczystości otwarcia 
obecnych było 779 osób, na drugim posi& 
dzeniu plenarnym  — 465, na obradach 
komisji handlow ej — 192, przemysłowej 
— 167, żeglugow ej — 50, właścicieli do­
mów — 154 oraz na trzecim posiedzeniu 
plenarnym  — 341 osób. Zapadłe uchwały 
po opracowaniu redakcyjnym zostaną 
przekazane Izbie przemysłowo-handlowej 
do praktycznego rozpracowania i reali­
zacji.

Na froncie gospodarczym
—-— Budżet Izby przemysłowo hand­

low ej na 1938. rok  wynosi kwotę 
Ls 390,670. Jest on o 14 proc. w iększy od 
budżetu zeszłorocznego.

— Na początku bieżącego tygodnia w 
Rydze rozpoczęła się polsko - łotewska 
konferencja gospodarcza. Na czele pol­
sk ie j delegacji stoi radca m inisterstwa 
przem ysłu i handlu Morawski. Celem kon­
ferencji jest omówienie możliwości roz« 
szerzenia polsko - łotewskich kontaktów  
gospodarczych.

 16. b. m. została podpisana kon­
w encja w eterenary jna polsko-łotewska. 
Ze strony łotew skiej konw encję dopisał 
m inister rolnictw a J. Birznieks, ze strony 
polskiej — poseł R. P. w Łotwrie min. 
F r. C har wat.

 W term inie od 15. m aja 1934. roku
zbudowano w Łotwie 280 kim. nowej 
kolei.

  Na organizację przeglądów uro­
dzaju, organizowanych przez mazpułki, 
zgodnie z rozporządzeniem ministra spraw 
społecznych A. Berińsza, nie potrzeba 
specjalnych pozwoleń władz, o które do­
tychczas organizacja mazpułków musiała 
się starać.

 W pierwszym dniu- o tw arte j w
stolicy w ystawy nasion zorganizowanej 
przez Izbę rolniczą — odwiedziło ją  prze­
szło 2000 osób.

  Jak  stw ierdzają cyfry, ogłoszone
ostatnio przez łotewski Urząd Statystycz­
ny, w  r. 1936-ym zanotowano w Łotwie 
35.468 urodzin. A  \  A  . \  ^

 Otwarcie Domu Jedności w Dau*
gawpilsie nastąpi 19. grudnia b. r. Z obec­
nego stadium prac można wnioskować, że 
w tym term inie dom ten zostanie całkowi* 
cie wykończony.

Kronika polityczna
 Rozporządzeniem ministra spraw

w ew ntętrznych W. Gulbis4a, dotychczaso­
w y naczelnik powiatu Iłu kstes J. Pnbiilis 
został przeniesiony na stanowisko naczel­
nika powiatu Cesis, natomiast naczelni­
kiem powiatu Iłukstes mianowany zosta 
Karlis Berzińsz, dotychczasowy kierownik 
2 cyrkułu  policyjnego w powiecie Jełgaw- 
skirn. Naczelnikiem powiatu Ryskie?0 
mianowany został dotychczasowy naCZL " 
nik powiatu Cesis Martińsz Treijs.

  Do Daugawpilsu przybył* w
łowię bieżącego tygodnia ministrojW 
skarbu — L. Ekis i spraw spolecznyc ^
A. Berzińsz. Zaznajomili się oni z nio . 
wościami budowy letnisk na Sfropac 
w Meżciems oraz z kończącą się hu 0 
Domu Jedności.

  29. ub. m. przybył do Ryg! *
Helsinek samolotem LOT'u szef i1]* ^
sztabu generalnego gen. Oesz. roby 
skiego szefa sztabu w Łotwie nosi 
rak te r o fic ja lny

  Po dłuższym pobycie we 1
powrócił do Rygi 28. ub.m. minister 
zagranicznych W. Munters.
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Oczyma prasy

Dusza Naródii Polskiego

I Wymowa cyfr
 „Jaunakas Zinias44 z dnia 15. b. m.

vr artykule o ujemnych stronach życia 
podaje — na podstawie książki, wydanej 
przez Główny Urząd Statystyczny p. t. 
„Łotwa w cyfrach4—interesujące zestawie­
nia, ilustrujące negatywne, ciemne strony 
iycia społecznego, w którym elementy 
nieodpowiedzialne i przestępcze mają też 
swój Kącik.

A więc np. osób, które rozminęły się z 
nakazami prawa i wobec których zapadły 
wyroki sądowe, było w Łotwie w r. 
1936-ym — 12.092. W porównaniu z r. 1935- 
tym ilość ta jest mniejsza o 4,13 proc. Jeś­
li chodzi o poszczególne dzielnice, to 
Latgalia wykazuje z jednej strony naj­
większe (bo 8,2 proc.) zmniejszenie ilości 
skazanych, z drugiej jednak na Latgalię 
właśnie przypada —- mimo wszystko — 
ich najwięcej, a mianowicie: 3325 (27,50 
proc.); dalej idzie Ryga (3.246), Widzeme
£ 2244, Zemgalia — 1669 i Kurzeme — 
1419.

Z ogólnej ilości skazanych, 1333 osoby 
ji analfabeci, 3213 z wykształceniem do­
mowym, 6833 — ze szkołą podstawową, 
568 — ze średnim i 51 — z wyższym wy­
kształceniem.

Za przekroczenia natury administra­
cyjnej spisano w r. ub. 87,070 protokółów 
jw r. 1935 — 83.357), które dzielą się, za­
leżnie od przekroczenia, jak  następuje: za 
nielegalny wyrób trunków — 532 (720), za 
nielegalny handel (w nawiasach cyfry z 
f. 1935) trunkami — 1397 (1501), za pi­
jaństwo — 11.556 (10.595), za naruszenie 
spokoju publicznego — 7427 (8087),za prze­
moczenie przepisów o myślistwie — 522 
(394), za przekroczenie przepisów o ruchu 
ulicznym — 65.616 (62,020) e ta

Ilość ukaranych w  trybie administra­
cyjnym wynosiła w  r. 1936-tym 51.760 
®*ób, przy ezym kary  pieniędizne z tego 
tytołn wyniosły Ls 842,393 (w r. 1935-tym 
k  U  i.0?t£Bi).

t O ilości popełnionych samobójstw mó- 
'Vl następujące zestawienie:

rok 1934 — 579 samobójstw 
rok 1935 — 549 samobójstw 
rok 1936 — 551 samobójstw

Nieszczęśliwych wypadków zare­
jestrowano w całym państwie w r. 
1936 — 2,592, przy czym 665 skoń- 
‘fcyło się śmiercią ofiar.

Bóść pożarów w omawianym roku 
ciągnęła cyfrę 1966, co w porówna- 
ni« z r. 1933-im wskazuje na zmniej- 
*zenie o 11,56 proc. Straty z powodu 

obliczone zostały na kwotę 
** *492.727 (Ls 7.525.975 w r. 1933).

 _

Pod takim tytułem ukazał się w jed­
nym z ostatnich numerów „Briwa Zeme“ 
(Nr. 270 z dnia 27. XI. 37. r.) artykuł ło­
tewskiego dramaturga, poety i publicysty
A. Grina, rozważający psychikę narodu 
polskiego oraz naświetlający najbardziej 
zasadnicze elementy jego duszy zbioro­
wej.

  Jakiś filozof powiedział — rozpo­
czyna A. Grin — że ojcem historii każdego 
narodu jest jego sytuacja geopolityczna, 
matką — własna dusza narodu44. Myśląc 
o historii narodu polskiego, autor widzi 
zawsze ogromną równinę i na niej „samot­
nego jeźdźca; ten na chwilę wstrzymuje 
swego rumaka i, podnosząc się na strze­
mionach, uważnie patrzy na wszystkie 
strony świata, zwłaszcza zaś na zachód i 
na wschód.

Z kim przyjdzie mu się. spotkać w 
kolejnym boju? Kto pierwszy się nawi­
nie — turek, tatar, długi moskwicin czy 
ciężki i ponury krzyżak?...

.«.Ten pełen rozpędu bitewnego jeź­
dziec symbolizuje i zawiera w sobie całe 
wieki historii polskiej. Naród, który usa­
dowi! się na ziemi bez oznaczonych przez 
samą przyrodę granic, w samym środku 
— pomiędzy zachodem a wschodem — ta­
ki naród musiał znajdować się stale pra­
wie w stanie zbrojnego pogotowia, jeżeli 
w ogóle chciał pozostać narodem nieza­
leżnym44.

Jako charakterystyczne cechy duszy 
polskiej autor ustala dalej — gotowość 
do ofiar i poświęceń, dumę, pewność sie­
bie, romantyzm polski oraz — wyrosłe 
z konieczności obrony swoich i cudzych 
granic — gorące umiłowanie wojska.

f— „Narodowi polskiemu — stwierdza 
autor — zarzucają niektórzy przebiegłość 
a nawet dwulicowość, ale jest to nieporo­
zumienie: naród ten, którego los usadowił 
na rubieży wschodu i zachodu, w rzeczy­

wistości chce być jedynie sobą, wyjść po» 
za stare orientacje i różne bloki narodowe, 
ażeby mieć wolne ręce, jasną głowę i 
serce, które służy tylko swoim sztanda­
rom44.

Ze świata sportu
— — Ósme z kolei spotkanie szachowych 

reprezentacyj łotewskiej — Wałku i estoń­
skiej — Dorpatu, przyniosło po dotychcza­
sowych porażkach reprezentacji łotew- * 
skiej je j pierwsze zwycięstwo nad go­
śćmi 15:9.

  Spotkanie reprezentacyj szacho­
wych Łotwa - Litwa odbyte ostatnio w 
Rydze zakończyło się zwycięstwem Łotwy 
w stosunku 9,5: 6,5.

 Spotkanie hokeistów Polska-Łotwa
odbędzie się w Wilnie 8, lub 16. stycznia 
1938. roku.

Pamiętniki 
Bujnickiego

 Jak się dowiadujemy, w najbliż­
szych miesiącach ukażą się na półkach 
księgarskich pamiętniki Kazimierza Buj- 
nickiego^w opracowaniu A. Sałcewitya i
B. Gołuncty FA'niTemiKi^fe~są tfleocenio- 

' łiyifl zroaiem do dziejów społeczeństwa 
polskiego w Latgalii i na Litwie. Autor, 
pisarz z XIX wieku, świetnie obrazuje 
życie polskie od czasów Konstytucji 3. ma­
ja, poprzez powstanie listopadowe i stycz­
niowe do 70-tych lat XIX stulecia. Czytel­
nik pozna z opisów jego prądy, dążenia, 
zwyczaje panujące naówczas wśród Pola­
ków w Latgalii i Litwie. Znajdzie tam 
również nieznane dotychczas fragmenty z 

* życia Emilii i Leona Platerów, dowie się o 
przebiegu powstania listopadowego i 
styczniowego oraz o innych wypadkach z 
życia publicznego, które w jego epoce 
miały miejsce w naszych stronach.

Teatr  Polski w  Łotwie
Tel. 24518 przy ul. Dzirnawu 46

W NIEDZIELĘ, DNIA 12 GRUDNIA 1937. ROKU

Lekkomyślna siostra
Komedia w 4. aktach WŁODZIMIERZA PERZYŃSKIEGO 

Reżyseria S. JARSKIEGO

Początek o godz. 8-ej wieczór punktualnie»
BILETY w cenie od Ls 0,50 do Ls 1,50 są do nabycia w księgarni p. G. 

BUTKIFWICZA przy ul. Kr. Barona 14 (wejście od ul. Elizabetes) oraz w 
dniu przedstawienia w kasie Jeatruod godz. 6 wieczór.
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14. i 15. b. m,' odbył się W arsza w ie ogÓlnopanstWoWy kongres ku- 
piectw a chrześcijańsk iego . D oniósł ość kongresu podkreślona została  
przez, obecność na nim P rezydenta  R zeczypospolitej Polsk iej (na zdję- 
c iu  x praw ej W loży  h on orow ej) craz  szeregu  dostojników  państwo» 
w yćh. Ü  góry: ogó ln y  w idok sali obrad kongresu , k tórego najw aż­
n iejszym  celem  b yło  unarodow ienie handlu , ■

Polscei z Polski i o

„Gazeta Polska" donosi', że aktu zamknięcia pa­
ryskiej Wystawy dokonał prezydent republiki w 
otoczeniu członków rządu, władz wystawy i komi­
sarzy działów zagranicznych.

Komisarz ęeneralny Wystawy Labbé podzięko*, 
wał przedstawicielom zagranicy za udział w wysta­
wie,- podkreślając, że była ońa manifestacją wspól­
nych dążeń i zdobyczy ludzkośei.

Po przemówieniach sztandary państw, biorą­
cych'udział w wystawie, przeniesiono w defiladzie 
przed .prezydentem Lebrun, po czym nastąpiło od­
czytanie wykazu nadanych nagród i odznaczeń.

Nagród najwyższych, t. zw. „Grand Prix" 
przyznano 2.449. Poza tym nadano około 4 tysięcy 
złotyeh medali, prawie tyleż — medali srebrnych i 
wielką liczbę brązowych. W sumie przyznano około 
15 tysięcy różnych nagród i odznaczeń.

Wystawę zwiedziło ogółem prreszlo 30 milio­
nów ludzi. Wystawców było iłO tysięcy.

Jury główne nie zakończyło jeszcze wszystkich 
prac, prezes jury nie .odczytywał pełnej listy od­
znaczonych, która zostanie ogłoszona w „Journal 
Officiel*', lecz doręczał komisarzom generalnym 
poszczególnych państw przyznane już ostatecznie 
odznaczenia dla wystawców.

Polska miała zgłoszonych 279 wystawców. Li­
czba odznaczeń w dziale poUkim wynosi 243. Za» 
tem 87 procent ogółu wystawców polskich Żostało 
odznaczonych. Jest to jeden z najwyższych wyni­
ków. Mianowicie. 51 wystawców polskich otrzyma- 
Ip «.Grand Prix", 48 — „Diplôme d’honneur", który 
jest odznaczeniem następnym, 56 wystawców odzna­
czono złotym medalem, 52 — medalem srebrnym 
i 86.-;— medalem brązowym.

... Jeżeli chodzi o ilość „Grand Prix", czyli o naj­
wyższe odznaczenia, Polska stoi na 5 miejscu.

Można już dziś powiedzieć, że pawilon polski, 
który był kwalifikowany przez specjalne jury ar­
chitektury wystawowej uzyskał jedno z 3 pierw­
szych miejsc. Polska, Japonia i' Finlandia otrzy­
mały nie tylko „Grand Prix“ z., pawilony, ale rów­
nież uchwałę jury w tej kategorii, wyrażając^ spec­
jalne powinszowania konstruktorom pawilonów.

Baletowi polskiemu została przÿznana nagroda 
Grand Prix". Jest to najwyższe odznaczenie, ja­

kie można otrzymać z okazji udziału w imprezach* 
organizowanych > w związku, z Wystawą, Dyr.ygen-

•  C!

0 1

towi orkiestry Mierzejewskiemu przyznano „Di- 
plom d’honneur", które to odznaczenie jest dru­
gim z rzędu w hierarchii nagród. ' Takie same 
odznaczenie zostało poprzednio przyznane znanemu 
dyrygentowi Rodzińskiemu za jego występy w lo­
cie tego roku. Kompozytorom, którzy napisali mu­
zykę do poszczególnych utworów baletowych, mia­
nowicie Kondrackiemu, Pal estrowi, Różyckiemu ł 
Woytowiczowi, przyznano złote medale.

WIEŚ POLSKA W JUGOSŁAWII. W malej 
chorwackiej wiosce Szumicy większość ludności sta­
nowią Polacy, potomkowie emigrantów polskich z 
ubiegłego wieku oraz wychodźcy z Małopolski, którzy 
tu przybyli w latach 1808—1810. Pod względem 
materialnym kolonia polska miewa się dobrze, znacz­
nie lepiej od Ohorwatów. Cały prawie handel miej­
scowy znajduje się w rękach polskich, Polacy przo­
dują również w uprawie roli i hodowli bydła.

Scena z  baletu  
Szymanowskiego 
„Harnasie", wy- 
stawionego przez 
niemiecką operę 

państwową yr 
' Hamburgu

NOWE KOŁO TOWARZYSTWA POMOCY 
POLONII ZAGRANICZNEJ W GDYNI, W końcu 
czerwca r. b. powstała w Gdyni nowa placówka 
Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej — mia. 
nowicie uczniowie Szkoły. Morskiej i załoga D3to 
Pomorza opodatkowali się dobrowolhie na rzecz To 
warzystwa i stworzyli koło liczące 200 członków, 
Ponieważ są to wszystko ludzie młodzi pełni zapala 
do pracy należy przypuszczać, że ułatwią oni pracę 
samodzielnemu Obwodowi w Gdyni.’ Największą 
troską Obwodu jest w obecnej chwili los bezrobot­
nych reemigrantów z Belgii i Francji. Jest ich w 
Gdyni ponad 600 osób i znajdują się rzeczywiście 
w bardzo ciężkich warunkach. Poza tym zaznaczyć 
trzeba, że w najbliższym czasie Obwód przeprowadzi 
na terenię powiatu morskiego zbiórkę na Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą.

TEGOROCZNE JEŹDZIECKIE mistrzostwa 
Polski skupiły w Gnieźnie poważną ilość konkuren­
tów, których nazwiska są głośne zarówno w kraju 
jak i za granicą. M. in. tytuł mistrza Polski w kon­
kursie ujeżdżania konia zdobył znany ze **ï’ 
cięskich startów w Rydze rotmistrz Kule»*» W  
„Ben-Hur).



. .N A S Z E  £ Y  CI EM H9 155

A tycia P&Iâkôw tw obczyźnie

Na widowni
ZDZIESIĄTKOWANA 1 ZŁAMANA NA DUCHU
armia c h iń s k a  o p u s z c z a  n a n k in  o d d a *

JĄĆ STOLICE NA ŁUP WROGA 
S z a n g h a j .  Po bitwach pod Kaszing I Ping- 

wain. 6 tysięcy Chińczyków poddało się oddziałem 
armii japońskiej. Duch wojsk chińskich załamał się 
całkowicie, Wobec fatalnych warunków, w jakich 
BB>ieli walczyć żołnierze i ciągłego odwrotu. Żołd 
nic był wypłacany od dłuższego czasu, a żołnierze 
nie posiadają mundurów zimowych.

Podczas odwrotu wojska chińskie przerwały ta­
mo na rzece Hoangho, aby pow strzym ać ofensywę 
japońską. Wielkie m asy wody zalały miejscowośc 
Pingjuan, położoną o 25 km. na północ od miejsca 
przerwania tamy. Ponieważ równocześnie został 
wysadzony most na tej rzece, oddziały chińskie 
miały odcięty odwrót. Olbrzymie masy wody za­
lały cofającą się w popłochu armię chińską. W tej 
chwili trudno jest ustalić jeszcze ilu Żołnierzy chiń* 
ikich Utonęło.
. N a n k i n .  Pozostali w Nankinie cudzoziem­

cy mocno zaniepokojeni zostali pogłoskami, że 
Wojska chińskie, mające bronić stolicy, wycofują 
lii; w kierunku południowym, pozostawiając w ten 
iposób miasto na łasce napastnika.

Lotnictwo japońskie znowu było czynne: Nan­
kin bombardowany był przez samoloty japońskie, 
które, w końcowej fazie nalotu, zniżyły .swój lot i 
ostrzeliwały oddziały chińskie z karabinów maszy­
nowych. W chwili obecnej Nankin nie posiada 
iadnej obrony przeciw nalotom, gdyż cała artyle­
ria zenitowa wysłana została do Hankou. Prawie 
tszystkie przedstawicielstwa zagraniczne opuszcza^ 
ją stolicę.

ANGLIA I JAPONIA UZNAŁY RZĄD GEN.
FRANCO

JAK DONOSZ/Jl Z SALAMANKI, siedziby gen. 
Franco, otrzymano tu taj oficjalne potwier­
dzenie mianowania Roberta Hodgson’a, byłego 
ehargé d'affaires W. Brytanii w Moskwie, pierw- 
iiyro przedstawicielem brytyjskim przy hiszpań* 
łkim rządzie narodowym. Również .w Tokio pow- 
lięto decyzję uznania rządu gen. Franco, gdyż 
hiszpański rząd narodowy — zdaniem czynników 
rajdowych Japonii — zwalcza komunizm oraz że 
władza jego rozciąga aię na przeszło 60 proc. te. 
rytoritun hiszpańskiego.
KTO OFIARUJE 1,000.000 F. STERLINCÓW NA 

PODRÓŻ MIĘDZYPLANETARNĄ?
Prctf. A. M. Law, jeden z najwybitniejszych an­

gielskich inżynierów został wybrany za prezesa 
Brytyjskiego towarzystwa międzyplanetarnego, któ­
re obrało sobie za cel badanie możliwości lotów 
przez przestrzenie międzyplanetarne 1 gromadze­
nie funduszów potrzebnych do wykonania lotów.

Na pierwszym posiedzeniu towarzystwa prof. 
Law wygłosił przemówienie, w którym między in­
nymi powiedział:

— „W tej chwili jesteSmy już w posiadaniu su* 
pdnie konkretnego planu rakiety między piane tar* 
n*j. która będzie się posuwać z szybkością 800— 
900 kra. na godz, i może pomieścić 5 pasażerów. 
Zbudowanie tego „okrętu międzyplanetarnego'1 | or. 
I*nitacja pierwszego lotu Wymagać będzie wyda- 

“Mo milj. funtów sterlingów.**

W sąsiedniej Estonii
Jakkolwiek Polonia w Estonii jest jedną z naj­

mniejszych w ościennych z* Polską krajach i nie 
zasługuje może na większą ;ów>igę szerszych kół 
czytelników, to jednak, będąc duchowo spojoną ze 
swoją daleką Ojczyzną, pragnie też zabrać glos i 
opowiedzieć o sobie: jak żyje i co porabia.

Cała dzisiejsza Polonia na terytorium estoń­
skim nie przekracza 2600— 3000 osób, z której to 
ilości na Tallinn i okolic, przypada około 1000 
osób. Jest więc bardzo nieznaczna w porównaniu 
do ogólnej liczby mieszkańców Estonii i innych 
mniejszości narodowych, jak Niemców, Rosjan, Ży­
dów, Łotyszów i Szwedów, niemniej jednak stanowi 
dość poważną grupę w porównaniu z ilością Pola­
ków w innych krajach, Jak np. Skandynawskich, 
gdzie Polacy tworzą nieznaczny tylko odsetek lud­
ności.

Przed wielką wojną światową Polaków w Esto­
nii było więcej, zwłaszcza podczas samej wojny, 
kiedy to wygnańcy polscy zaludnili niezmierzone 
obszary dawnej Rosji, w tej liczbie i Estonię, 
wchodzącą wówczas w skład olbrzymiego imperium 
carów pod nazwą gubernii Estlandzkiej. Dzisiaj sy­
tuacja się zmieniła. Wszyscy, którzy mcgli, za­
równo spośród wygnańców jak i spośród od daw­
na tu zamieszkałych Polaków, wyjechali do kraju; 
pozostali tylko ci, którzy, nikogo w kraju nie ma­
jąc, wszelki z nim kontakt stracili, pożenili się z 
cudzoziemkami, jakąś własność na obczyźnie na­
byli lub nie mieli za co do kraju powrócić.

Przed wojną życie polskie, jak wszędzie na ob­
czyźnie, skupiało się tutaj głównie w kościele, po­
czątkowej szkółce założonej przy świątyni i towa­
rzystwie dobroczynności. Dzisiaj się sytuacja zmie­
niła. Chociaż do dziś dnia miejscowy kościół ka­
tolicki jest nazywany jeszcze przez ludność „poola 
kizik“, co znaczy „kościół polski", nie jesteśmy jed­
nak, jak dawniej, jego wyłącznymi gospodarzami: 
dzielimy się nim z katolikami innych narodowości 
— Estończykami i Niemcami, których liczba w la­
tach ostatnich znacznie wzrosła. Nie chcemy przez 
to powiedzieć, że straciliśmy pewne prawa lub 
jesteśmy ile "traktowani, ale że dzieje się to z tego 
względu, iż jest nas o wiele mniej niż było daw­
niej. Jednak i dziś jeszcze mamy swe własne na­
bożeństwa, a spośród kilkunastu księży — trzech 
jest Polaków, inni też mówią po polsku i W  tym 
tylko języku obsługują swych polskich parafian.

Prócz polskiego życia religijnego, polskie życie 
ncrodowo-kulturalne koncentruje się w niedawno 
powstałym stowarzyszeniu (1930) pod nazwą 
Związku Narodowego Polaków w Estonii, który 
ma swe oddziały w Tallinnie, Dorpacie (Tartu) i 
Narwie. Oddział w Tallinnie liczy przeszło 150 
członków. Posiada sekję młodzieży, zrzeszonej w 
harcerstwie i liczącej przeszło 50 osób. W lc-kalu 
Związku w Tallinnie prowadzone są też wykłady ję­
zyka ojczystego, dzięki którym dzieci, do niedawna 
mówiące źle albo wcale nie mówiące po polsku — 
obecnie mówią i piszą w swym języku ojczystym 
dość poprawnie. Związek w tym zastępuje ponie­
kąd rodzinę, która, z powodu licznych małżeństw 
mieszanych, przybiera często raczej charakter kos­
mopolityczny i bardzo często grzeszy nie tylko 
brakiem uświadomienia narodowego, ale też zu­
pełną nieznajomością języka polskiego. Otoczenie 
bowiem jest za silne, a  garstka polska za szczupła, 
by ojciec — Polak lub matka — Polka — albo 
nawet kiedy są oboje Polakami — potrafili zasz­
czepić w dziecku poczucie przynależności narodo­
wej i nauczyć je mówić po polsku.

Nie ma potrzeby dowodzić chyba, że wszystkie 
narodowe święta uroczyście • są obchodzone we

Wymowne zestawienie
FAKTYCZNY STAN SZKOLNICTWA POL* 

1 SKIECO NA LITWIE |  LITEWSKIEGO W 
; POLSCE. Liczba ludności polskiej w Litwie wy- 
; nogi ponad 200 tysięcy, liczba zaś Litwinów w 
j J«i*ce tylko około €6 tys. W roku szkolnym 
: *»37/38 w Litwie jest 9 polskich szkół powszech­

ni», utrzymywanych przez towarzystwo kultu- 
' ÎJtoO'Oéwiatowe „Pochodnia", w szkołach tych po- 
i fl*ta naukę 295 uczni. W Litwie nie ma ani jed- 
i m n*rzymywanej przez rząd czy samorząd szkoły 
} polskiej, względnie szkoły, w której
• •**« polski byłby wykładany jako przedmiot. W 

Î£u ®zkolnym 1937/38 są tylko trzy szkoły śred- 
itii ^1’łrwatne. polskie, z liczbą 501 Uczniów. W 

28-ym października r. b. wszystkie trzy- giną* 
polskie pozbawione ju* uprzednio przez walkę

że szkolnictwem powszechnym polskim naturalnego 
dopływu młodzieży, pozostały pozbawione praw 
publicznych.

W Polsce natomiast litewskich szkól powszechr 
nych prywatnych — tow, litewskich „Rytas" i „Kul­
tura" — jest 12., Poza tym w Wilnie istnieje pry­
watne gimnazjum litewskie z 273 uczniami, 
istnieją też w Polsce 83 litewskie szkoły powsze­
chne państwowe z językiem litewskim jako przed­
miotem z 4.028 uczniami, 65 szkół utrakwi- 
8tycznych z 4,098 uczniami oraz 29 z językiem 
litewskim, jako wykładowym z 1.749 uczniami. 
Ogółem istnieje więc dl* młodzieży litewskiej w 
Polsce 189 szkół, powszechnych, utrzymywanych z 
funduszów, państwowych 1 prywatnych, « 11.544 
uczniami*...............

Wüzysbkich trzech oddziałach, znajdujących się na 
terytorium estońskim. Kie ma wypadku w życiu 
narodu i kraju, któryby nie budził echu w najda­
lej na świecie położonych skupiskach polskich, a 
więc i w Estonii. Z obchodów — powtarzających 
się co rok —dzień Konstytucji 3. Maja i święto 
odzyskania niepodległości — 11. Listopada — 
przybierają charakter uroczystości zewnętrznych, 
(nabożeństwa kościelne, akademie, odczyty lub rau­
ty), w których bierze liczny udział społeczeństwo 
estońskie. Celem bliższego wzajemnego poznania 
się i zacieśnienia węzłów kulturalno-społecznych 
między Estonią o Polską, powstało niedawno sto­
warzyszenia esto-polskie, świadczące o żywym tu­
taj zainteresowaniu Polską wszystkich sfer spo­
łecznych. Wszystkie przyjazdy z Polski do Estonii 
wybitniejszych osób, gościnne występy literackie, 
artstyczne, naukowe, sportowe i inne — budzą 
powszechny oddźwięk i znajdują serdeczne przyję­
cie. M. in. bawiła u nas niedawno znana w Polsce 
poetka i była sekretarka Wielkiego Marszałka p, 
Kazimiera Iłłakowiczówna. która, na zaproszenie 
T-wa esto-polskiego zbliżenia, wygłosiła w języku 
niemieckim odczyt o Piłsudskim, przy czym zostały 
wykonane polskie utwory muzyczne oi-az odbył się 
raut dla bardzo licznych gości ze sfer estońskich 
i polskich. Następnie dostojna prelegentka wygło­
siła ten sam odczyt w lokalu Związku polskiego, 
lecz w języku, oczywiście, polskim, wywołując 
ogólny zachwyt pełnymi treści słowami, które głę­
boko poruszyły słuchaczy i jeszcze ściślej zespoliły 
ich z pamięcią o Marszałku, a przez Niego z Polską 
całą.

Wracając do Związku w Tallinnie, należy pod­
kreślić, że Związek ten, jeśli chodzi o działalność, 
wybiega, i to nawet dość często, poza granice Esto­
nii na szerszy świat, sięgając bardzo często ziem 
ojczystych. Tak było w r. 1934-ym podczas Il-gO 
Zjazdu Polaków z Zagranicy i w r. 1935-ym pod­
czas zlotu w Spalę. Jak takie wycieczki do kraju, 
zwłaszcza dla dzieci i młodzieży, są owocne i bło­
gie w skutkach, nie ma potrzeby dowodzić, gdy mó­
wią o tym rezultaty, a mianowicie; bliższe oswo­
jenie się z mową ojczystą i głębsze zacieśnienie 
łączności z Macierzą. Nie dla wszystkich jest to 
jednak możliwym, korzystamy więc ze wszystkich 
sposobności, by chociaż stopą dotknąć ziemi oj« 
czystej, pozostając tutaj na nuejscu. Do tego słu­
ży nam wspólne z Polską miorze Bałtyckie. Dzię­
ki niemu stanęliśmy nogą na polskiej ziemi (oczy­
wiście symbolicznie) w dwóch bliskich od siebie 
odstępach czasu: nasamprzód na statku „Cieszyn", 
na którym mieliśmy obchód morza w lecie 1936 r., 
a potem na dwóch olbrzymach morskich —  „Bato­
rym" i „Piłsudskim". Na tych statkach czuliśmy 
się jakby w Polsce, ale bo i naprawdę byliśmy 
wówczas na terytorium polskim, pływającym tylko: 
wszędzie twarze polskie, polska mowa i polska ser­
deczność.

Dla całości obrazu życia polskiego w Estonii 
wypada dodać, że tego lata ludność polska niespo­
dzianie a znacznie się powiększyła kosztem przyby­
łych z Polski robotników sezonowych w liezbie 
przeszło 600 osób, zatrudnionych na rozrzuconych 
po całym kraju gospodarstwach rolnych. Ludność 
ta rekrutuje się przeważnie z ziemi Wileńskiej, 
wśród niej sporo jest Białorusinów wyznania pra­
wosławnego. Liczba „sezonowych" na przyszły 
rok ma się powiększyć do 4900 osób. Oczywiście, 
że trzeba będzie pomyśleć o jak najdalszym zaspo­
kojeniu ich potrzeb religijno-narodowych w więk­
szym niż dotąd zakresie, bo dosyłaliśmy dotych­
czas tylko niektórym z nich, ó których wiedzieliśmy 
gdzie się znajdują, pisma i gazety polskie. W zna­
cznie lepszych warunkach pod tym względem są 
polscy górnicy w liczbie około 500, którzy przybyli 
wraz z rodzinami z Kieleckiego i Poznańskiego do - 
robót kopalnianych w Estonii. Pracują oni w 
miejscowości Kivi-oll, obfitującej w pokłady łupku * 
kamiennego, zwanego pospolicie „słańcgmf*. ( Jest 
to nowy i jedyny rodzaj przemysłu w Estonii za- y  
krojony na większą skalę dla którego rozwinięcia /  
brak wykwalifikowanych i w ogóle rąk roboczych 
w kraju. Polacy w Kivi-o.li mają już stałego kap­
łana, mają polskie nabożeństwa, polskie gazety i 
czasopisma. Jest zamiar otwarcia tam oddziału 
Związku Narodowego i założenia szkóki t  polsk-m 
językiem wykładowym dta dzieci, których liczba 
dochodzi do kilkudziesięciu. Nie wiele, jak widzą 
Czytelnicy, mamy o sobie do powiedxénta. Mamy 
tylko jedno skromne pragnienie, by wiedziano, że 
i w Estonii są Polacy, którzy czują i myślą po pol­
sku tak samo jak inni Rodacy, żyjący w większych 
skupiskach na obczyźnie.

Polak ■ Tallinn*

5
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Dział religijny

Ewangelia na drugą niedzielę Adwentu
ZAPISANA U ŚW. MATEUSZA w ROZDZ. 11, W. 2 -1 0

Wonczas: Gdy Jan usłyszał w więzieniu o czynach Chrystusa, wysłał dwócłt
ze swych uczniów i zapytał Go: Czyś Ty jest tym, który ma przyjść, czy też inne* 
go czekamy? A Jezus odpowiadając: rzekł im: Idźcie i opowiedźcie Janowi, coście 
słyszeli i widzieli: „Ślepi widzą, chromi chodzą, trędowaci czystymi się sta ją,głusi 
słyszą, umarli powstają, ubogim opowiada się Ewangelię**, „a błogosławiony jest 
ten, kto o Mnie nie wątpi.*4 A gdy oni odeszli, zaczął Jezus mówić do rzesz o Janie: 
Coście poszli oglądać na pustkowiu? — czy trzcinę, wiatrem kołysaną? — Ale 
(‘óżeście poszli oglądać? — czy człowieka, w miękkie ubranego szaty? — Oto ci, 
którzy w miękkie szaty się stroją, u ieszkają  po dworach królewskich. Pocóżeście 
więc wyszli? Czy oglądać proroka? — Tak, powiadam wam :nawet więcej niż pro­
roka. O  nim to bowiem napisano: „Oto Ja posyłam wysłańca mojego przed obliczem 
twym, który przygotuje drogę twą przed Tobą**.

NAUKA

W podziemnym więzieniu tw ierdzy 
M âcheras, położonej blisko Morza Mar­
twego, dobiegał kresu swego życia Jan 
Chrzciciel, jako  dziecko opuścił dom 
rodziców: Zachariasza i Elżbiety. W
dzikiej pustyni, judzk iej jaskinie ęórskie 
były  jego mieszkaniem i miód łeśny i 
szarańcze jego pokarmem. Mn "  va, po­
sty, i pokuta w ypełniały dni jego a przede 
wszystkim ta jedna myśl: w ypełnić eel 
życia swego, być sługą Bożym najpokor­
niejszym , przygotować drogę lem u, na 
którego n a j  p ok o r n i e jsz y m, przygotować 
drogę Temu, na którego czekały z uprag­
nieniem minione wieki. Teraz dobiegał 
już  kresu życia. U jrzał w łasnym i oczy-

Jerzy Pietrkiewicz

ma Zbawiciela nad Jordanem , do niego 
odesłał uczniów własnych. A sam poszedł 
do w ięzienia ukrytego, aby  tam oddać 
głowę pod miecz katowski.

A podczas, k iedy św. Jan  gn ije  w io- 
chach podziemnych, bawi się we wsoania- 
łych salach te j sam ej tw ierdzy M acherus 
Herod Antypa. Urządza uczty dla na­
m iestnika rzym skiego i wysokich urzędni­
ków, aby uzyskać względy wszechwład­
nego Rzymu. P rzy boku jego siedzi lie- 
rodiada, k tórą porw ał b ratu  swemu. 
Zaszczyty i bogactwo, niskie ukłony i 
schlebianie sług napełn ia ją  serce jego 
rozkoszą. Jest królem  i przyjacielem  
Rzymian! Zdaje się, że niczego mu nie 
brak. Kiedy spodoba mu się taniec Sa- 
lomy ,odda je j  w nagrodę głowę w ięźnia

Szpryszeński NOW ELA

O tej porze w kościele było szaro, cicho 
i pachniało świeżymi obrusam i. Pan Je­
zus Zm artw ychw stający w ybuchał z sza­
rości nagością świętego ciała i z małą, 
w ielkanocną chorągiew ką zdawał się biec 
środkiem nawy. Zegar okrągły, taki, jaki 
wis: w urzędzie gminnym w Fabiankach, 
cykał tuż za czarną chorągwią z trupią 
główką t na krzyż złożonymi piszczelami. 
Chorągiew  ta przerażała oczy rozmodlone 
punurą czernią, a oczodoły białe patrzały 
uparcie, jak b y  w głąb duszy.

Rano w niedzielę na dobrą godzinę 
p r/ed  sumą schodziły się do kościoła ba­
by. S iadały po lewej stronie w ławkach. 
Ryły lo kobieciny starszawe, co kiedyś 
w ihórze za panieńskich czasów śpiewały. 
Teraz wspomnienie śpiewów panieńskich 
w gardle im świerzbiało. Po chałupie cho* 
dziły nucąc pobożne zw rotki, przy robo­
cie cichutko wyciągały litanię. W niedzie­
li; ledwo jako tako dom oprzątnęły, chust­
kę z kuferka ściągały i dróżkami, miedza­
mi — do G órnego Szpetala. W ławkach 
naprzeciw  chorągwi z trupią główką się 
sadowiły i półgłosem inarm otały mod­
litwy.

Jakoś niedługo po nich przychodził 
Szpryszeński. W kropielnicę palec kładł, 
nieraz całą dłoń i zamoczoną do czoła 
przykładał, żegnał się szeroko, a święta 
woda po policzkach i kamizelce ściekała. 
Jeśli która kropla na wargach się zatrzy­

mała. Szpryszeński nabożnie ją  połykał, 
głowę z w ielkiego w zruszenia przechyla­
jąc. Potem klękał na środku kościoła, 
w alił się w piersi, a paznokcie o guziki 
zawadzały i dźwięk nieciły suchy, szklisty.

O te j porze w kościele było szaro, ci­
cho i pachniało świeżymi obrusami. Pan 
Jezus Zm artw ychw stający w ybuchał z 
szarości nagością świętego ciała. 

C ykanie zegara drgało na czarnym  tle 
żałobnej chorągwi.

Szpryszeński zaczynał sw oje śpiewa­
nie. W szarość naw y w padał przeciągły, 
nosowy głos: Jezu, Synn Dawidaaa! A
baby pilskliw ie z przejęciem  Szpryszeń- 
skiemu odpow iadały: Zm iłuj się nad nami! 
Pisk n a jb ard z ie j dotkliw ie rozdzierał w y­
raz „zm iłuj" aby  wreszcie wołania, które 
brzmiało .,się nad nami‘ — opadać nisko, 
pokornie, praw ie że nieśmiało.

Szpryszeński zasłuchiwał się we włas­
nym zawodzeniu, p rzew racając zamglony­
mi oczyma i czekał na przypływ  głosów 
niewieścich z tylu, jak  na te  same stale 
powraca jące fale.

Już dobiegają do antyfony, Szpryszeń­
ski więc p róbuje wszystko odwlec, prze­
ciąga ostatnie „Królowo Korony Polskie j “, 
jak  ksiądz Charkow ski „Ite missa est”, a 
baby tymczasem na odwrót śpieszą się do 
antyfony, bo tam m ają w ięcej do śpiewa­
nia i nosowe drżenie Szpryszeńskiego, 
które trzepocze się w  pięknym  w yrazie

Jana. A zabawa i ucztowanie trwać _ 
dalej. Ze strojnych gości nikt nawet 
zapyta się, kim był ten Jan, którego krwa- 
w a głowa leży opodal na srebrnej mjgĵ

A jed n ak  zapew nia Chrystus Pan rze< 
sze, k tóre idą za Nim, że „między syaanîj 
niewiast nie pow stał w iększy nad Jan» 
Chrzciciela**. Syn Boży powiada, że jan 
jest w ięcej niż prorokiem . Sąd Boży, wy, 
dany nad Janem , czyni z niego najwiçfe. 
szego męża czasów przed Chrystusem 
Panem — a sąd ludzki potępia go, lekee. 
waży, odrzuca ja k o  żebraka, złoczyńcę i 
w ydaje go na śm ierć haniebną.

Ileż to razy  pow tarza się to samo w 
naszych oczach! Im dłuższe doświadczę, 
n ie człowieka, tym  w ięcej podobnych 
zbiera przykładów . Ludzie nikczemni
0 najlichszych charakterach, jawnogrze- 
sznicy, podli, k łan ia jący  się zawsze moż- 
niejszem u — um ieją jednak  zdobyć sobie 
uznanie świata. Używa ją tego życia w 
wygodach i rozkoszach. A tymczasfa 
pozostanie ten, k tóry  Bogu służy a obo­
wiązek swój w ypełnia codziennie, w u- 
kryciu i cieniu; zapłatą za uczciwość jego 
to w zgarda, bieda i zapomnienie.

A jednak  idzie każdy, który służy 
Chrystusow i Panu, drogą królewską, 
św ia t śm ieje s:ę z niego — ale sąd Boży 
w ykaże kiedyś w artość jego. A kiedyś 
uczci go przed całym światem i da nu 
szczęście i królow anie w niebie.

„poooolskiej" zam azują nagłym, spadają­
cym w dół ja k  potok: „módl się za nami”.

„Pod Twoją obronę” huczy kobiecymi
1 męskim głosem, które między sobą ry­
w alizują . •:<*!

W reszcie od strony kropielnicy uderza­
ją  o posadzkę buty , drobne kroczki dzieci 
szura ją  niespokojn e. Kaszel huczy w na* 
wie, ja k  chory dzwon. To ludzie schodzą 
się na sumę. Szpryszeński wie, że teraz 
zejdzie na plan drugi, że będzie miał tyl­
ko możność w ybić się ze śpiewających gło­
sów ludzkich drżącym  „O Jezu, Jezu. 
Ktoś się na niego spojrzy, a s e k r e t a r z o w a  
z Fab lanek, siedząca zaraz za Szpryszeń* 
skim w  te j najludniejszej ławce, powie do 
małego synka T adka: — O, j a k  Szpryszeń­
ski wyciąga... — Szpryszeński się nie o- 
brąz i. Ba, weźmie żartobliwe powiedzą 
nie Politow skiej za ja k  najlepszą monetę
i gruchnie na cały  kościół: „ z  r a n y  krew 8  
cieczeeee!“

Jest w tym wołaniu wiele łez i 
natchnienia. Cóż, że nos psuje wszyst*0* 
że śmieszy co młodsze pannice, ale Szpr/ 
szeński w ierzy z przejęciem w swoje^P^' 
w ackie powołanie. — Każdy Panu 
służy, jak  umie — powiedział 
Budeckiemu, kiedy go spotkał za kości 
łein wśród kasztanów, po mszy. -aArf

Budecki patrzył w wylot j asn£ 
dwoma najgrubszym i konarami j 
Po środku wylotu rysowała się ma. S ja 
k ła wieżyczka kościoła. ,P^feC,?anoW9 
jasność, w praw ioną w zieleń kasza i 
przelot jeżyków. Budecki . e 0 jeéni 
pilnie ostrość lotu jeżyków i n* w j?ńskie' 
w  dziewięć odpowiedział Szpry8̂ .  
mu : — Tych jeżyków  aż za duzo g®
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f  2/-szą rocznicę zgonu

Jtenryk Sienkiewicz na obczyźnie
rty 21-szą rocznicę zgonu autom  «Latarnika".)

I Umysł i serce Henryka Sienkiewicza przepeł­
nione tylko i niepodzielnie ideą Polski, szukały tej 
polski wszędzie: w kraju, gdzie o niej mówić nie 
było wolno, i za  granicą, gdzie o tej Polsce nic 
wtedy jeszcze nie wiedziano.

W czasie swej wielkiej podróży przez Francję, 
Niemcy, całą Amerykę Północną aż do Kalifornii, 
Sienkiewicz miał możność zetknięcia się z elemen­
tem Polaków emigrantów, patrzył na ich życie, na 
ich zmaganie się z ciężkim losem, na obojętne lub 
nawet wrogie ustosunkowanie się do nich tubyl­
ców, a potem obserwacje te zamykał w słowie pi­
sanym.

„Listy z Ameryki" i „Obrazki Amerykańskie" 
dają barwną charakterystykę te j „ziemi obiecanej*, 
ludzi i stosunków na niej panujących. — W San 
Francisko, gdzie Sienkiewicz zatrzymał się na czas 
dłuższy, mieszkała wówczas nieliczna garstka emi­
grantów polskich — Sienkiewicz niewątpliwie 
otrzymywał z nią ścisły kontakt; szczególną jednak 
sympatią darzył kpt, Korwin-Piotrowskiego, naj­
oryginalniejszą postać Polonii Kalifornijskiej, 
która — jak przypuszczają współcześni —  nasu­
nęła mu myśl stworzenia wspaniałej postaci Za­
głoby.

Nie po studia jednak nad . życiem tylko Polonii 
wyjechał za ocean Sienkiewicz. Przeciwnie — 
chciał zobaczyć —  jak żyją i pracują ludzie na 
drngiej półkuli, jaki jest stan psychiczny tamtej- 
s*ego społeczeństwa, dlatego też „Listy“ w lwiej 
części kreślą obraz Ameryki z łat siedemdziesiątych 
ubiegłego stulecia.

Najpiękniejsze ich rozdziały odnoszą się do po- 
tytu pisarza u skwatera Harrysona, który imponuje 
na swoim prostym podejściem do życia, pełnią sił 
Wewnętrzny eh, trzeźwością umysłu i niepospolitą 
łprost pracowitością.
S Sienkiewicz w Harrysonie chciał znaleźć ideał 
gfczłowieka8 i choć wysoko w nim cenif wymienione 
Ischy — pełni tego ideału nie znalazł. Braki te

wyrównuje kapitan Ralf, czołowa postać opowia­
dania pod tytułem „Przez Stepy". Jest on Pola­
kiem i to takim, który skupia w sobie najlepsze 
wartości, jakie Sienkiewicz chciałby wlać w duszę 
uśpionego narodu, a jakie znalazł właśnie wśród 
emigracji polskiej.

Kapitan — w opowiadaniu tym —- przybył z 
Polski do Ameryki — po 1848 r. i rozpoczyna w 
Luizjanie życie leśne. Zupełnie nowe i odrębne 
warunki hartują jego siły, a dzielność i odwaga, 
jaką wykazuje w walkach z piratami na Missisipi, 
rozsławiają szeroko jego imię.

Sława ta zyskuje mu zaufanie braci eraigranc-

Z ygm u n t Pokorski

Pierwszy śnieg
Powiał wiatr, 
powiał wiatr,
0 ziem prasnął liści złotem, 
bagno przeskoczył z chichotem, 
stuknął w szyby wiejskich chat. —* 
Chłodny wiatr,
jesienny wiatr, 
na drzemiące pola wpadł. 
Porozrzucał polne róże, 
pola szarym pokrył kurzem
1 dalej pogonił w świat.
, . .  a w nocy spadł pierwszy śnieg. 
Pokrył szarą, zżółkłą zieleń, 
pasmami świeżych rozbieleń 
na uśpionej ziemi legł.
...p ie rw szy  śnieg-

kiej, wskutek czego zostaje obrany przywódcą 
jednej partii, udającej się do Kalifornii. Trudny 
to obowiązek, ale ktp. Ralf jest Polakiem, więc 
umie pokonać wszystkie przeciwności.

O pięknie duszy bohatera świadczy miłość do 
młodej Amerykanki, w której sercu pragnie odna­
leźć samego siebie. Tą duchową koniecznością 
szukania swoich ideałów w bliskiej istocie — prze­
wyższa właśnie Polak Harrysona.

Zupełnie inny typ emigranta polskiego przed­
stawia Sienkie wicz w nowelce „Za chlebe*n“. Stary. 
Wawrzon, z córką Marysią, wyruszają z rodzinnych 
■Lipiniec znęceni kuszącymi opowieściami o Ame­
ryce, gdzie łatwo ponoć można dostać pracę i ka­
wałek własnej ziemi. Od samego jednak początku 
napotykają na nieprzewidziane trudności. Na po­
kładzie okrętu czują się zgubieni w różnojęzycznym 
tłumie, zupełnie dla nich obcym. Nowy York 
oszałamia i przeraża ich zawrotnym tempem wiel­
kiego miasta. Odtąd wielka tęsknota za krajem 
jest nieodłącznym towarzyszem ich niedoli.

Docierają wreszcie do Borawiny, tego „raju 
ziemskiego* reklamowanego głośno przez pisma 
polskie i angielskie na terenie Ameryki.

Miast raju znaleźli tam wychodźey polscy pu­
szczę czarną nieprzebytą, a z dniem każdym rze­
czywistość okazywała się ostrym kontrastem wobec 
różowych nadziei, z jakimi opuszczali ziemię oj­
czystą. Nawał pracy i jakże odmienne jej warunki, 
przechodziły ich siły. „Nikt nie wiedział, gdzie 
leży jego działka, jak odmierzyć to, co na niego wy­
pada. Nie wiedziano dobrze, jak pracować, a każdy 
Mazur chciał od raza właśnie swój dom stawiać i na 
swojej działce las ciąć. Z czasem prócz sporów o 
działki „przychodziło do bitew, w których towarzy­
sze z jednych miast lub osad łączyli się przeciwko 
pochodzącym z innych".

O ile w obrazku „Przez Stepy" kapitan Ralf —- 
mimo ciągłego stykania się z obcymi mu narodo­
wością ludźmi — mimo miłości do Amerykanki — 
jest całą duszą Polakiem i Lilian kocha go tak

się na wieży. I dziw, że dzwon ich z 
gniazd nie powystrasza!— Któryś ze śmiel­
szych jeżyków przeleciał blisko uszu sto­
jących, ćw ierknął organiście wprost w 
oczy i dotknął smukłym cieniem żwiru, 
którym był przysypany dziedziniec koś­
cielny. Budeckiemu nasunęła się natych* 
miast uwaga, że deszcz będzie, bo ptaki 
„samą ziemią" latają.

Szpryszeński, k tóry  miał ten natchnio­
ny zwyczaj, że w każdym byle jakim  na­
vet zdaniu doszukiwał się potwierdzenia 
ula swoich myśli, zaświszczał przez nos: 

Ptaki la ta ją  i śpiew ają. Pana Boga 
«Walą. Każdy jak  może Pana Boga chwa- 
**■-; A tam... — machnął Budecki ręką, bo 
Waśnie koło drzwi, prowadzących do za- 
«ystii, dojrzał księdza. Pobiegł truchci­
kiem i już słychać było jego miękki, tkli- 

w swojej usłużnej serdeczności głos: 
i ■" Księże proboszczu, jak  zdrowie... À po- 

wskazał błękitną wieżyczkę i szedł 
I j  szkody dla m iłej pogawędki na zu- 
| Pełniê  inny tem at: —- Te jeżyki zanadto 

kościele buszują.
Szpryszeński w tedy ścisnął grubą ksią­

żę z modlitwami i pieśniami mocno w 
!? . • Przeżegnał się przed drogą do do- 

V w kurzu pow racających ze mszy bry- 
3 ro '  .8ze<-̂  sztywny, zasłuchany w echa 
■ śpiewanych wspomnień, 
j  bł d skłoniło do tak iej osobliwej służ- 
I i ,D Bugu? Czemu właśnie oa spo- 

® chłopów przewodził babskiemu: 
«i? za nami“ ? Trudno odgadnąć 

tyj 8ens pragnień z zamglonych, nieder 
*%eych oczu Szpryszeóskiego. — Na 

W j i!14 chorujecie zagadał go
ie^Y jeździł po kolędzie, Szpry- 

Pocałował księdza w rękę i odpo­

wiedział: — A to przez te kamienie.
Ksiądz kiwnął głową, jakby  się na 

wytłumaczenie kościelnego śpiewaka zga 
dzając, bo dojrzał w wyobraźni, przyzy 
w ającej raz* widziane obrazy — stożkowa 
ne obrazy — stożkowatą pryzmę potłuczo 
nych kamieni i kupę wielkich, polnych 
przy których siedział w kucki Szpryszeń 
ski z olbrzymim młotem w ręku. Kolana 
owinął sobie w worek, żeby się portki nie 
poprzecierały i walił żelazem w kamienne 
bryły  aż po polach skoszonych dzwoniło. 
Kurz wstawał nad szosą po przejeżdżają­
cym autobusie, Szpryszeński zasłaniał oczy 
kawałem worka i tłukł zapamiętale dalej.

To był inny Szpryszeński. Nie ten 
niedzielny, uroczysty rabiański prorok z 
wielką książką do nabożeństwa pod pa­
chą. Tu przy pryźmie kamieni zmalał, 
stracił śpiewackie dostojeństwo, ale za to 
nabrał innego, mniej efektownego co 
prawda ,a le ‘równie wzruszającego jak 
tamte. Szpryszeński pracował dziwnie. 
Jakoś inaczej niż kosiarze, niż furmani, 
niż borowi. Patrzał spod zmrużonych oczu 
na lśniące bryły, podnosił młot wysoko 
nad głowę, zatrzymywał go na chwilę 
wśród połysków słońca i opuszczał szybko 
na upatrzony kamień. Huk się rozlegał 
dźwięczny, drobne kawałki kamienia pry­
skały wokół, pył wznosił się krótki, przej­
rzysty jak dym z polnych ognisk. Szpry­
szeński kamieniarz spełniał sobie same­
mu wyznaczoną pokutę.

To nie była już praca, to nie było za­
pamiętanie rozżalonego losem człowieka, 
ale dziwnie dostojna ofiara, składana Bo­
gu wśród huku młota i pryskania kamie­
ni — za nie wiedzieć jakie grzechy.

Fabianki bez swojego k'amieniarza, bez

tego charakterystycznego obrazu z pryz­
mą kamieni i klęczącym Szpryszeńskim 

| —- straciłyby wiele na uroku. — Ale cier­
piętniczy to był urok, kiedy młot Szpry- 
szeńskiego zwisał ciężko z pleców o za­
chodzie słońca. Szedł Szpryszeński głoś­
no, powłócząc nogami, poprawiając spa­
dający z ramion worek. Kiedyś Tadek 
sekretarzów ujrzał Szpryszeńskiego wśród 
wiosennego wiatru, na tle obwisłych, po­
nurych chmur. Młot gdzieś ukrył się 
wśród płachty workowej, ale płachta ta • 
właśnie zbudziła w Politowszczaku okrop­
ny, niewytłumaczony lęk. Tadek go po­
tem zrozumiał, kiedy uczył się z historii
0 pokutnikach średniowiecznych. Płachta 
workowa rozwiana od w iatru i  zasłania­
jąca jak  płaszcz chude plecy Szpryszeń­
skiego podobna była do pokutniczej wło- 
siennicy. Szpryszeński uginał się pod nią
1 szedł zasłuchany w w iatr z ponad pól 
wilgotnych. Może w tym wietrze słyszał 
jękliwe „Zmiłuj się nad nami“...

Budecki nie taił swego lekceważenia 
wobec śpiewającego kamieniarza. Prze­
drzeźniał często jego nosowy, naprawdę 
śmieszny głos, nucąc: „Jezu, Synu Dawi- 
daaa...“ Niektórzy śmieli się, bo Budecki 
dobrze Szpryszeńskiego naśladował, ale 
baby spozierały na organistę spode łba i 
prawie o głos mamrotały: O, organista... 
Panu Bogu służy i z świętości się prze­
drzeźnia...

Budecki przedstawiał typ prawdziwe­
go organisty. Astronomicznie określając 
jego charakter, można go było łatwo po­
równać do księżyca. Księżyc, który czer­
pie.światło od słońca — księdza probo­
szcza. Bo Budecki z księdzem często ga­
dał, na obrzędach kościelnych się znał, po

7
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baidzo właśnie dlutego, że może jej bez końca opo­
wiadać o Polsce, że dla niego nauczyła się z tru­
dom wymawiać „dzień debry'*, o tyje Wawrzon i 
Marynia przeszczepieni na obcy grunt, nie mogą 
flię na nim zaaklimatyzować i umierają z wizją 
ïodzinnej wioski, z której przecież wyruszyli za 
lepszym chlebem.

Miłość jednak emigranta do Polski osiąga swój 
punkt kulminacyjny w „Latarniku".

Skawiński, stary żołnierz napoleoński, przez 40 
lat rzucany losem po wszystkich częściach świata, 
wiecznie prześladowany przez mściwe fatum, chce 
Ociec od życia i ludzi, pragnie spokoju i wypo­
czynku. Pustelnię taką znajduje w ApenswiUi, 
gdzie obejmuje miejsce latarnika. Dobrze mu było 
teraz, „czul coś takiego, co czuje szczuty zwierz, 
gdy wreszcie schroni się przed pogonią na jakiejś 
niedostępne i skale".

Za krajem nie tęsknił, bo nie myślał o nim 
przez taki szmat czasu na obcych ziemiach. _ Ąż 
jednego dnia poczta przyniosła mu polskie książki.

Słowa mowy ojczystej, niesłyszanej przez dzie­
siątki lat, zbudziły serce. Zacżytał się starzec, a 
potem yczmarzył. * „Widzi wszystko, jak było“. 
Zapatrzył się w ten cudny obraz i zapomniał o 
świecie całym. Zapomniał zapalić latarnię. Skut­
kiem tego zaniedbania łódź rozbiła się na mieliź­
nie, więc latarnik traci posadę.

Idzie na ostatnią tułaczkę, ale już spokojny, 
to  ma przy sobie książkę, co mu mówi o owych 
pagórkach leśnych i łąkach zielonych. Ma książkę 
pisaną po polsku...

MARIA HORODYSKA.

Nailepszym prezentem
BOŻENARODZENIOW YM i 
NOW OROCZNYM  dla
R o d z i n y  P o l s k i e j  

jest
JEDYNE W  ŁO TW IE ILUSTROW ANE 

PISM O POLSKIE

„Nasze
P am iętajm y, że ty łk o  w spólnym  w ysił­
kiem  w szystkich Polaków  w Łotw ie u trzy ­
m am y i rozbudu jem y  nasze w spólne pismo 

pismo polskie — „ N A S Z E  Ż Y C I E“

5. V . 1846 r. —  URO DZIŁ SIĘ HENRYK SIENKI EWICZ,' jeden z największych pisarzy polskich,
niezapomniany twórca „Trylogii**, laureat literackiej nagrody Nobla. .
Aleksander Świętochowski tak kreśli sylwetkę Sienkiewicza * czasów studenckichj „Był w «zczupłyrt 
gronie Wydziału; historyczno-filozoficznego student, który niczym "•« zapowiadał Wysokiego talentû  
Pamiętam tylko, że, idąc Ż nim przez ulicę, zdumia łem się nad jego biegłością w rozpoznawaniu her- 
Łów na arystokratycznych gmachach i karetach oraz nad znacznym zasobem wiedzy z historii rodiin 
szlacheckich. Była to wszakże jedyna niezwykła w nim rzecz. Wątły, chorowity, W audytorium (»* 
Wykładach) rzadko widziany, w Życiu studenckim nie przyjmujący żadnego udziału,- przed egzaminami 
mocno zakłopotany i na uboczu trzymający się...“
„Wychowany —— pisze inny krytyk, Feldman, — wśród tradycji szlachecko-zołnierłkich, przyniod i 
sobą ; na świat dary, które poręczają siłę —  * zara zera słabość —  jego olbrzymiego talentu, przyniósł 
uczuciowość, zrośniętą z ziemią i tradycją, przyniósł zmysł rzeczywistości W stopniu wyższym, niż W 
rykolwiek x pisarzy Współczesnych“«
Ilustracja; Z Trylogii H. Sienkiewicza: Atak husarii

łacinie z dum ą w yśpiew yw ał. W  w y rzu ­
canym  nad naw ę. „Et lib era  nos a m alo“ 
— podczas sum y n iedzie lnej — u k ryw ała  
się cała dum a, cała am bic ja  Budeckiego. 
Był w yższym  ponad ten  tłum  ludzki, po­
nad prostacze „módl się za nam i“. — Łaci­
na, po łacinie, przez łacinę — co rusz k ra ­
sił przygodną rozmowę ,a chłopi rozdzià* 
w iali gęby, w idząc bezdenną, łacińską 
m ądrość organisty .

1 ta łacina dokuczała także Szpryszeń- 
skiem u. C hciałby tak  k iedy , o, ja k  bar- 
dzoby chciał zaśpiew ać razem  z księdzem  
po łacinie. O , ja k b y  w tedy  głośno i prze­
ciągle podnosił pod niebo, Panu Bogu na 
chw ałę w szystk ie te  „perom nia sekulase- 
k u lo ry ‘\  : ,

P rzysłuchu je  się od lat mszom u ro c z y  
stym. mszom śpiew anym . . Podczas p ro ­
cesji tuż koło organ .sty  idzie, odpycha re­
sztę ludzi, byle w szystko jak  n a jlep ie j 
słyszeć. G dzie tam! Niczego się nie na­
uczył. Łacina za trudna. N ieraz, uderza­
jąc  młotem w ciężki, tw ard y  kam ień, skan* 
dow ał mozolnie: ,.K yrie elesjon, C hryste  
lesjon“ , lu b u jąc  się w  obcym brzm ieniu 
słów.

Zas/edł jed n ak  fakt. którego się Szpry­
szeński uchw yci! mocno, w szystkim i, daw ­
nym i, narosłym i od snów i u ro jeń  — prag­
nieniam i. O koło zachodu w którąś sobotę 
T adek  sekretarzów  przechodził koło p ry ­
zmy ż kam ieniam i, pozdrowił S/pryszeń* 
skiego cienkim  „Szczęść Boże‘\  i po dosto j­
nym Panie Boże zapłać”, zaczął z kam ie­
niarzem  d ługą rozmowę. Szpryszeński 
się rozgadał, w ypv tvw al Tadka o gimnaz­
jum , o naukę. I w tedy padło to piękne, dla 
Szpryszeńskiego pełne nadziei i marzeń, 
z d a n i e : . I J c z ę  się łac in y * — 'K am ieniarz

odłożył młot, usiad ł na w o rk u  i w yrzucił 
z gard ła  ca ły  żar p ro jek tów : — O, Tadziu, 
niech T adziu  m nie te j  łac iny  pouczy. Ja 
za T adzia będę się co niedzielę modlił. 
Niech innie T adziu  choć z trochę łaciny  
pouczy. Niech mnie...

Potem działy  się p rzy  lam pce w  kuch­
ni sekretarzów  w ieczory zimowe pełne o- 
sobliw ych w zruszeń i takiego n iew ytłum a­
czalnego czaru, że Politow ska z trudem  łzy 
pow strzym ać mogła. Szpryszeński duka ł 
uparcie, butam i w alił w  podłogę przed 
każdą tru d n ie jszą  sy labą i m onotonnie w  
środek k ręgu  św iatła w ydm uchiw ał n ie­
po jęte  w  u roku  w y razy : Dom inus, domi- 
nus — pan, deus, deus — bóg. I w tedy  
spoglądał na T adka, na całą kuchnię  roz­
żarzonym  w zrokiem , aby  zachw ycić siebie 
samego nagłym , olśniew ającym  o d k ry ­
ciem : Tadziu ,dom inus deus to znaczy ani 
chybi Pan Bóg?.,. — Ani chybi! — odpo­
w iadał Tadek.

Szła ta  nauka mozolnie, a le  w śród ognia 
zachw ytów ,w śród uro jeń , nieledw ie m aja­
czeń. — To papieże po łacinie mówią, T a­
dziu, nie? — zapy tyw ał syna sekretarzów  
Szpryszeński i w św ietle lam pki w y p a try ­
w ał jaśn iejszych  migotań. Na każde Tad- 
kow e „tak  ‘ tw arz  Szpryszeńskiego ja k b y  
w chłan iała w iększą ilość odblasków  od 
kuchennej lam pki, bo ja śn ia ł złotem w  o- 
czach i na policzkach.

Niewiele te j łaciny nauczył się kam ie­
niarz. Co w ykuł, to w krótce zapom inał. 
Tylko pieśni nabożne nie w y la tyw ały  mu 
z głowy. Śpiewał je  „dla pow tórki", t łu ­
kąc kam ienie, a ludzie przystaw ali, ja k  
przed cudakiem  jak im . N ùuka łaciny  
w lała do serca rozśpiew anego kam ieniarza 
ty le  dziw nej szczęśliwości, że o starości

i sćhoTowamu zapom niał.
W lecie felczer kazał Szpryszeńskiemu 

kupić  o k u lary . O k u la ry  niebieskie. — 
W zrok się w am  do cna popsuł — powie- 
dział, s to jąc  n a  g anku  wśród dzikiego 
w ina. Szpryszeński m achnął lekceważą­
co ręk ą  i zaśpiew ał „Veni Creator". U' 
śm iech felczera  zaw isł nad nim jak błogo* 
sław ieństw o. Szpryszeński tedy kupi! so­
bie niebieskie o k u la ry . Nosił je i świat 
w idział cały  n iebieski. — Zdaje mi się, ż® 
b liże j P ana  Boga jestem  odpowiadał 
ludziom  ,gdy go o oczy pytali.

Potem  przysz ły  zdarzenia w życiu 
Szpryszeńskiego, jed y n e  chyba i wskutek 
te j  w yjątkow ości — przełomowe.

O rgan ista  rozpoczął w yraźną kampanię 
przeciw  Szpryszeńskiem u. Miał ku temu 
pew ne, jego  zdaniem , oburzające powody* 
N o , bo w  każd ą  w ażniejszą uroczystosfi 
kościelną, gdy  śpiew anie łacińskie specjał' 
ny  ch a rak te r  uroczystości podkreślały 
Szpryszeński łaził k rok  w  krok za orSa* 
n istą  i m u po łacinie w tórzył. Tamten W  
czął „Ave M aria g ra tia  plena" a już Szpry 
szeński p rzechylał głowę i grzmiał u* 
w ia tr, na całą niebieską świąteczną pp^1 
dę: B enedicta tu  es in mulieribus“. Ksiąd* 
C harkow ski się oglądał, baby z podziwem 
na Szpryszeńskiego spoglądały^ a fjj® 
swoim „In nom ine P atri e t Filii** 
m odlitw ę głośno zaczynał. ,t ,

W reszcie Budecki stracił c ie rp li"^  
Złapał Szpryszeńskiego po mszy i& ty®  t 
i pow iedział: — A w y, Szpryszeński, n 
czycie ja k  wól. Ani krzty  poszanowso 
d la  kościoła n ie  mocie. Żeby tak cjÇ&1̂  
ryczeć i ryczeć! — Szpryszeński złap9 . 
dużo pow ietrza do ust, tak gębę 
ródziaw il, po tem . książkę d a  nabożeu

. »



JLE KOSZTOWAŁO ODKRYCIE AMERYKI.
I  [odkryte niedawno dokumenty pozwalają ustalić w I B«ybliż0»iu, ile kosztowało odkrycie Ameryki,
I  [ M  hiszpański Ferdynand V wyznaczył Krzyszto- 
I  f fowi Kolumbowi na czas trwania wyprawy, której 
I  f celem miało być odkrycie drogi morskiej do Indii,
I  [ glacę w wysokości 230 marawedów miesięcznie. 

I  llyła to jednostka monetarna wprowadzona w Hi- 
I [ «parni przez Maurów, wartość jej podlegała du- 
I | fam zmianom, za czasów Kolumba równała się 
I  [mniej więcej 20 groszom. Wynika stąd, że ów- 
I  I (îesny pieniądz posiadał bez porównania wyższą 
I i fiię kupna. Dwaj przydzieleni Kolumbowi kapita- 
I  [nowie otrzymywali po 150 marawedów, a członko- 
I [vie złożonej ze 120 ludzi załogi pó 15 do 20 ma-
I iiiiwedów miesięcznie. Flota Kolumba składała się,
I I  jak wiadomo, z trzech Okrętów, których budowa 
I  [ kosztowała około 50 tysięcy marawedów. Widzimy 
I  ftąd, że koszty wyprawy, która przyniosła Hiszpa- 
I  [ni5 olbrzymie korzyści materialne) były stosunkowo 
I  [bardzo niskie, o wiele niższe, niż dotychczas przy- 
I  | puszczano.
I |  Dnia 12-go października przypadła 545-ta ro- 
I  [mica odkrycia Ameryki. Z tej okazji odbyły się 
|  obchody w Rzymie i Genui, mieście rodzinnym 
I  Krzysztofa Kolumba. W Rzymie’ urządzono aka~
I  fidemię w instytucie studiów nad Ameryką, w Genui 
I  llaś zgromadzili się przedstawiciele władz i społe- 
I  czeń̂ twa w domu rodzinnym Kolumba i uczcili 
I  jego pamięć. Miasto było przybrane flagami. W 
I Buenos Aires upamiętniono rocznicę otwarciem 
I wspaniałej autostrady, jednej z najszerszych na 
I iiwiecie liczącej bowiem 140 metrów szerokości.

> JESZCZE O P1ĘCIORACZKACH KANADYJ- 
i  SttlCH. Jak donoszą z Montrealu, sławne pię- 
I ćoraczki nie przestają być przedmiotem zaintereso- 
|  wnia społeczeństwa Kanady i  Stanów Zjednoczo-
Î|$ych .

Zainteresowanie to rozciąga się też na uczo- 
\  jijch. W najbliższych dniach zbierze si§ w Toront®

I X a M H H H H H H H B B M B M a H H H H i  
i Jakby w obronie swego honoru do piersi 

■przycisnął i zaczął jak  nigdy jeszcze w 
Î  życiu wrzeszczeć: — Co wy godata? Co 
i  Wy godata? Niby że ja  wrzeszczę! A wy 
I  to co? J a  tak samo jak  wy potrafię, więc 
■vas złość, organisto, bierze. Ja tyż po
■ łacinie potrafię! A potrafię! A potrafię!
I  głos wypadł na drogę, za dostojnie obra- 
I  Żonym organistą, który, jakby nigdy nic,
■ tpokojnie do domu kroczył.
■  Szpryszeński rozejrzał się dookoła* 
■Znalazł wzrokiem księdza wśród zieleni
porzeczkowego ogródka. Otworzył ze 
i tkrzypem furtkę i pełen najświętszego 
oburzenia już z daleka zaczął wołać do 

|księdza: A wej, proszę księdza probosz­
cza, organista się ze mnie naśmiewa. Mó- 

I że ja  jak  wół ryczę.
Ksiądz podszedł wolno do kamienia*

I ?za> położył mu dłoń na ramieniu i miękko,
I; jak najgrzeczniej, odpowiedział:

- A  b o i  Szpryszeńsio trochę za głośno 
I Pjcraz śpiewa, aż ja  w swojej p is a n c e  
r  podczas śniadania całą litanię słyszę. 
h . Szpryszeński skamieniał, a ksiądz Char- 
3 kowski dalej słodziutkim głosem mówił:
■  — I niech Szpryszeńsio kochany tak
■  lad6* n0S mocno n*e śpiewa, bo to nie-

■ . Szpryszeński skoczył do furtki, trzasnął
■  »ią gtog^o i do chałupy miedzami,: przez
■  asek fabiański, poleciał.
I  « P° ^ ł e j  parafii poszło, że Śzpry-
■ «easki się z księdzem pogniewał. Do
■ _ 0rilego Szpetala w niedzielę na przed-
■  »«mne śpiewanie nie chodził. Wstawał
■  ®nlu*kj> i z książką swoją nabożną pod 
B f l  i  włocławskiej fary dreptał. Uą-
■  *o było a Fabianek do, „Włocławka^. plę

i uda do Calinader przeszło 200 badaczy psycho­
logii i rozwoju dziecka, którzy' chcą się zapoznać 
z historią fizycznego i umysłowego rozwoju pię- 
cioraczków i z historią ich dotychczasowego życia. 
Uczeni wysłuchają odczytu opiekunah-dzieet dr *Da* 
fce, a potem będą mogli obserwować dzieci. Ob­
serwacje te jednak nie będą bliższe, niż te, które 
są dozwolone dla wszystkich innych osób. Uczeni 
dopuszczeni będą tylko de galerii dla publiczności, 
przez którą przewinęło się w ostatnich latach prze­
szło milion osób. Różnica polegać będzie jedynie 
n& tym, że dla wycieczki uczonych wyświetlony bę­
dzie specjalny film z życia pięcioraczków, nakręco­
ny specjalnie dla celów naukowych.

Prasa kanadyjska podając . tę wiadomość, za­
znacza równocześnie, że nazwisko pięcioraczków 
zastało wplątane w kampanię wyborzą prowincji 
Ontrio, Przewnicy bowiem obecnego rządu zarzu­
cają mu, że sprawę dzieci wykorzystał dla celów 
politycznych i że nie dość debrze dziećmi się opie­
kuje. _ , i  . . •••.

Ojciec pięciu sióstr, Oliya Dionnę, łiczy obecnie 
34 lata, à poza sławną piątką" ma jeszcze siedmioro 
innych dzieci.

ILE JEST SAMOLOTÓW CYWILNYCH W 
EUROPIE? Jakkolwiek lotnictwo cywilne powstało 
przed 15 laty, rozwój jego datuje się od niedawna. 
Na przykład wiadomym jest powszechnie, że nocne 
loty nie odbywają się na wszystkich liniach i że w 
okresie zimowym loty odbywają się najwyżej w 
60 proc.

Wyprawy ponad pustyniami i morzami należą 
do niebezpiecznych i wielce ryzykownych. W po­
równaniu jednak z tym, co było przed 10 lub 15 
laty, widać najlepiej jak w ostatnich czasach roz­
wój lotnictwa postąpił naprzód. Każdy rok niemal 
przynosi olbrzymie zmiany, jak żadna inna dzie­
dzina techniczna. Samolotów cywilnych w Euro* 
pie jest nie wiele. Według statystyki, którą ogło-

Szpryszeński się zawziął. Zawziął się i 
tyle!

W frazę próbował z tym i tamtym 
bywalcem bd śpiewów pogadać, ale go nikt 
do litanii i godzinek przypuścić nie chciał. 
— To fara nasza, a ty  masz swój górno- 
szpetalski kościół, to i tam śpiwaj . od­
powiadali Szpryszeńskiemu.

Źle więc było Szpryszeńskiemu bez te­
go śpiewania. Cóż tu nucić do kamieni i 
drzew, kiedy figury Jezusa Zmartwych­
wstającego, ani chorągwi z trupią główką 
nie widać! Szpryszeński iru ł się myśla­
mi ciężkimi, tłukł kamienie zaciekle, ale 
z księdzem się nie pogodził. — Do Górne-

fo Szpetala nie pójdę, chyba, że mnie 
siądź przeprosi.

Ale ksiądz o przeprosinach nie myślał. 
Początkowo nie miał kto Szpryszeńskiego 
zastąpić, ale organista podjął się tego, że­
by księdzu czasami nie przyszła ochota 
Szpryszeńskiego do siebie zawołać.

Niech dziad cierpi — mruczał Bu­
decki i co niedzielę przed sumą subtelnym 
tenorkiem w stronę czarnej cborągwr wo­
łał: — Pocieszycielko strapionych!

Tymczasem niebieskie okulary mało 
Szpryszeńskiemu pomogły. Wzrok psuł 
mii się coraz bardziej, Przestał kamienie 
tłuc, w domu siedział i z pamięci recyto­
wał modlitwy.

Wreszcie w któryś czwartek zwaliła go 
choroba na łóżko. Ledwo widział, a w no­
gach rwało okropnie, — To od tego klę­
czenia przy kamieniach — mówił do za­
płakanej żony.

Źóna poradziła się sąsiadki, co razem 
ze Szpryszeńskim prjjed sumą . śpiewała, 
czyby po księdza nie posłać. Ktoś żyezli-

siło angielskie ministerstwo lotnictwa, w Europie 
jest wszystkiego 2341 cywilnych samolotów. W 
rejestrze poszczególnych państ europejskich naj­
więcej samolotów cywilnych posiada Anglia — 378, 
na drugim miejscu znajduje się Francja z 204 sa­
molotami, na trzecim Niemcy z 153, dalej Włochy 
— 94 samolotów, piąte miejsce zajmuje Czecho­
słowacja —  38 samolotów, Holandia -~r 36, Polska 
na siódmym miejscu Z 32 samolotami i Belgia Z 
29 samolotami. Sportowych samolotów najwięcej 
ma Anglia —- 2811, Francja — 2258, Niemcy —* 
1812, Włochy — 452,. Czechosłowacja —- 220, 
szóste —  Polska — 188, dalej Belgia —  171, Szwaj­
caria —-  107 itp,

MIKADO I JEGO ŻOŁNIERZE. Każdy żoł­
nierz japoński w plecaku^ ina książeczkę wąskiego 
formatu, na której ôkfedce’czerwieniéje znak wscho­
dzącego słońca. W książeczce tej zawarte są pod­
stawowe wskazania dla żołnierza. Mikado sam 
przemawia z kartek tej książki do swoich żołnierzy: 
„Wy jesteście moimi członkami, ja głową waszą. 
Zważcie, obowiązek ciąży górą na tym, kto nim 
obarczony, śmierć zaś .jeśt ( lżejsza od piórka! Wier* 
ność, —  to znaczy dotrzymanie danego słowa, pra­
wość —  to Wypełnienie obowiązku aż do końca! 
Cechą żołnierza jest jego prostota. Jeśli nie za­
chowacie prostoty We wszystkim, zniewieściejecie, 
zatracicie się W poszukiwaniu wygody i rozkoszy 
użycia ! Opanują Was chciwość i samolubstwo, ku 
zatraceniu waszemu. A wtedy ani dzielność* ani 
prawomyślność Was nie uratują. Będzie Za późno! 
Jeśli w sercu Waszym nie bçdzjè prawości, niczym 
będą wasze słowa dobre i uczynki wasze. Skoro jed­
nak serce zachowacie Wolne od. fałszti wszystkiego 
—— dokonacie".

Każdy z tych moralnych nakazów poparty jest 
przykładami. Książeczka' kończy się słowami: 
„Nakazy te są drogą do nieba i ziemi. Stosujcie *i§ 
do nich, a Japonia zwycięży!**

wy pożyczył bryczki i konia* Około wie- 
czora zjechał ksiądz Charkowski z Panem 
Bogiem do Szpryszeńskiego .

Wieczór ju ż  się robił. Ludzie wracali 
z roboty. Przystawali przed chałupą ka­
mieniarza i zdejmowali czapki. W izbie 
Szpryszeńskiego było jasno. Żona zapa­
liła dwie lampki. Szpryszeński dojrzał 
światło, podniósł się na łóżku i jak  nigdy 
czysto, nie przez nos — powiedział: 
jakoś mi lepiej. Nogi mniej rwą. I w *r 
czach jaśniej.

Wtedy ksiądz Charkowski ukazał się 
w drzwiach. Szpryszeński drgnął, oczy 
wywalił, ręką pierzynę uchwycił, ale 
ksiądz podszedł do niego i łagodnie % 
uśmiechem powiedział:

—- To ja  do was pierwszy przyjechać 
łem, Szpryszeński. Razem z Panem Je­
zusem.

Szpryszeński pochwycił księżą rękę, ą 
łzy mu poleciały po twarzy. Ludzie 
gruchnęli na kolana.

Potem rkiedy ksiądz już odjechał, ba­
by,, które przez tyle lat razem ze Szpry*. 
szeńskim przed mszą w kościele naboż­
nie śpiewały? uklękły koło łóżka chorego, 
a Szpryszeński otworzył wielką książkę ż 
modlitwami i w jasność, izby rzucił: „Mat­
ko Chrystusowa V

Przechylił głowę i słyszał jak  nigdy 
piękne i miłe od strony bab wtórzenie: 
„Módl się za nanti".

. Na niebie dużo było cichości. Ptaki 
przelatywały lekko,«nez trzepotu. Tylko 
pieśń żyła we wsi.

. . . Tak, śpiewający, umarł w Fabian­
kach Jan Szpryszeński, kamieniarz.
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nych nie rauzę rvtipowae, fao 04 cięzsze, gorzej się 
noszą, a  co najważniejsza — mało ciepła dają.

Kogo jednak nie stać na ten wydatek, niech 
poszuka pomiędzy, starym  odzieniem. Na pewno 
znajdzie się jakiś żakiet, którego rękawy zdarły się 
i są do niczego, albo spódnicę, co się po prania 
skuliła i nie można je j już nosić. Przy odrobinie 
dobrych chęci i nieznacznych kosztach piękny może 
być z tego serdak. Nie żałując fatygi, można taki 
serdak ozdobić haftem  kolorowym, a  wówczas nie 
tylko będzie ciepły, ale i bardzo twarzowy.

A więc bierzmy się do roboty!
Kiedy już mamy m ateriał (stary  warto przed 

szyciem wyprać starannie w żytnich otrębach, co 
go nie tylko oczyści z plam i brudu, ale i bardzo 
odświeży), możemy przystąpić do wykrojenia ser* 
daka według form y na załączonym Nr. 15. 
•Jest to wielkość odpowiednia na średnią figurę, ma­
jącą m niej więcej 90 cm. obwodu w piersiach, 
żeby zrobić dobre, odpowiednie wycięcie, konie­
cznie potrzebny je s t centym entr, gdyż trzeba się 
nim posługiwać przy wymiarach (1 rys.). Krojów 
dorzucić trzeba na szwy po kilka centymentrów z 
k?:żdej strony.

Gdy serdak jfcst już zszyty i szwy dobrze roz- 
pr:.sowane przez wilgotny gałganek, trzeba założyć

(rys. 3) i dopiero potem przyszyć do serdaka. Jest 
to nawet lepszy i praktyczniejszy sposób od po­
przedniego.

Oto cała robota. Można ją  przy dobrych chę­
ciach wykonać w dwa wieczory. Oczywiście, robota 
trw a trochę dłużej, jeżeli chcemy mieć serdak nie 
tylko wygodny, ale i strojny. Najprostszą ozdobą 
będą pUski z kolorowych wełnianych tasiemek lub 
pas z baraniego fu terka, którym obszywa się brzegi. 
N ajstrojniej jednak będzie zawsze wyglądał haft, 

k tóry można rozmieścić rozmaicie —  m  samym 
-przodzie, na przedzie i dole, tylko na kieszonkach 
(rys. 4 ), wykonany najróżniejszymi ściegami: po­
cztowym, gałązkowym, łańcuszkowym, atłaskowym 
i nawet przy pomocy kanwy —  krzyżykowym (rys.

jasno c*erwonym kolorze. Wykonać je ładnie 
na tylko przy pomocy kółek z tektury, po 2 u  
każdy pompon. Składamy je  razem i okręcamy 
podwójną n itką wełnianą tak  długo, aż wypefaimf 
wycięty po środku kółek otwór (rys. 8 A). Potem 
przecinamy nożyczkami wełnę u  góry (rys. 8 B),

SPRAWY KOBIECE
,  ■ ______—. I - I  »ieą, że plecy składają się z trzech częściSzyjemy ciepły watowany serdaczek! a S

M ateriału na niego niewiele potrzeba. Jeżeli 
kupimy m ateriał podwójnej szerokości (to jest taki, 
co ma 1 m. 40 cm. szer.), wystarczy 60 cm. Przy 
materiale wąskim (60— 70 cm.) trzeba wziąć dwie 
długości, t. j. 1 m. 20 cm. Na serdak najlepiej 
nadają się grubsze wełniane materiały. Bawełnia-

więc aby tego uniknąć należy między w atą i ma­
teriałem położyć merlę. Je s t to  bardzo ta. i baweł­
niany, wykrochmalony materiał.

Podszewka do serdaka powinna być gęsta i 
śliska, trzeba więc użyć na nią grubszej satyny lub 
sztucznego jedwabiu, który niewiele jest droższy <>d 
satyny a równie mocny i praktyczny w użyciu. 
Podszewkę kroimy o dobre parę centymentrów 
szerszą od serdaka. Przyfastrygujem y ją  równo, 
aby go czasem nie ściągnęła i podszywamy w ckoło. 
Jak kto woli, może wełnę ułożyć na podszewce, 
przepikować, to jest przeszyć ją  razem z podszewką 
drobniutkami ściegami w des^ń, pasy lub kratę

proste- duże . _
(rys. 5-a). Rozmieszczenie 
zane jest na rys 6  i 7

d i ścieg ł a ń c u S  
haftu  i kolorów *2? 

(kolor zielony -  y j jg

linie; czerwony — grube). Niby dziurek z fcti. 
rych każdą obwodzi się podwójnie zieloną bawebą, 
jest 24, po dwanaście z każdej strony. Guziki (& 
kie, jak  do mundurów wojskowych) daje się tyh 
z jednej strony. Poza tym zdobią one kieszenie 
tak, że razem wszystkich potrzeba 18.

Na pompony wybieramy wełnę dość grubą y

wsuwamy między tekturki oddzielną nitkę 1 W ?  
wiązujemy nią mocno pompon po środku ^
tekturki zdzieramy i mamy pompon gotowy. 
przyszyciem równamy go, aby był okrągły 1 
szywamy od spodu. ŁjfW

Na pompony wystarczy 10 dk. wełny. D®

materiał wzdłuż linii dekoltu, pach, przodu i dołu 
na szerokość 1,5 cmt. i równo przystebnować, t. 
zn. przeszyć maszyną na wierzchu m ateriału w 
odległości czy Î4 cmit. od brzegu (linia kropko­
wana na rysunku). Wzmocni to i brzegi nie będą 
•uchnąć, kiedy się serdak podwatuje.

Pod szyją wycina się mniej lub więcej, jak kto 
woli (linie AB i AC na 1 rys.). Watować serdak 
tnpżna watoliną, watą specjalnie przygotowaną, któ­
rą dostaje się na metry w sklepie. Daleko jednak 
lepszą i bez porównania cieplejszą będzie wata do­
mowa, zrobiona z wełny owczej, wymytej i zgrem- 
plowanej. Po ułożeniu je j dość grubo i jak  naj­
równiej na materiale, trzeb i ją  lekko przyszyć du­
żymi ściegami do serdaka, ale tak, by nitka prze­
chodziła na drugą stronę. Jeżeli tego nie zrobi­
my, po pewnym czasie wełna zjedzie na dół.

Ponieważ w ata często przełazi przez materiał,

5 ; A, B, C, D ). Wyszywać radzę kolorową ba­
wełną CMS, bo jest bardzo trw ała i nie wyciera 
się tak  w użyciu, jak h a ft robiony wełną. N atural­
nie, haftu je  się serdak przed watowaniem i pod­
szyci em_ podszewką. Po wyhaftowaniu trzeba go 
starannie wyprasować po lewej stronie Do odbi­
jania wzoru na ciemnym towarze używa się białej 
kalki, którą za parę groszy dostać można w każ­
dym sklepie z materiałam i piśmiennymi.

Będąc na Śląsku, widziałam piękne serdaki no­
szone przez chłopców. Opiszę jeden choćby w 
nadziei, że może która z czytelniczek zrobi sobie 
taki sam, bo mogą go nosić i dziewczęta.

Szyje się taki serdak z szarnego sukna i kraje  
tak samo, jak podałam na początku z tą  tylko róż-

„ t exer*®0*' 
—  2 pasemka bawełny CMS muline — *
1 zielone. t.ftlrf JestJÜ

Serdaki zapina się zawsze na u®1" '  nł f  
daleko wygodniejsze, gdyż przy ®®Pl'y . bja ” 
zikl założono podwójnie, watowane br* S1 
za grube.
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E OLUMNfi 
MŁODYCH 

l życia Związku Polskiej Młodzieży
ZA R ZĄ D  G ŁÓ W N Y  

O D W IE D Z A  F IL IE  
W niedzielę  d n ia  28. l is to p a d a  p rezes  

Zarządu G łów nego p . W . Ih n a to w ic z  i se­
kretarz P‘ B. L eonow icz o d w ied z ili filię  
Kuźmińską i św ie tlic ę  filii p u s ty ó s k ie j 
ZPM.

W ALNE ZEB R A N IA  F I U J  ZPM .
Już zostały  w y zn aczo n e  do ro czn e  W al­

ne Zebrania w  n a s tę p u ją c y c h  filiach  i 
terminach:

Dn. 5. g ru d n ia  — filia  ry s k a  
„ 8. g ru d n ia  — filia  re z e k n e ń sk a
„ 11. g ru d n ia  — filia  d a u g a w p iłsk a

f i „ 12. g ru d n ia  — filia  gr i wgfea
Ï „ 12. g ru d n ia  — filia  sw S n teń sk a
I „ 12. g ru d n ia  — filia  k ra s ła w sk a
i  „ 12. g ru d n ia  — filia  b irż a ń sk a
, „ 12. g ru d n ia  — filia  le p a js k a
■ „ 18. g ru d n ia  — filia  ju c h n ic k a

„ 19. g ru d n ia  — filia  iłu k sz ia ń sk a
„ 19* g ru d n ia  — filia  ja s m n js k a
„ 19. g ru d n ia  — f il ia  p u s ty ń sk a
N araz ie  do dn. 1. g ru d n ia , n ie  w y z n a ­

czy ly  te rm in ó w  W aln y ch  Z eb rań  filie : 
egłaim a, k u zm iń sk a  i łudzsjta .

POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZPM.
80. listopada r. b. odbyło się kolejne posiedzenie 
Zarządu Głównego ZPM, poświęcone szeregowi ak­
tualnych spraw.

Między innymi przyjęto: 1) na  członków ZPM 
przeszło 20 członków oraz 2) do wiadomości ustą­
pienie z organizacji na własną prośbę kilku człon­
ków. Ostatecznie ustalono termin Walnego Zjazdu 
Delegatów na dzień 6. stycznia 1938 r.

Zarząd Główny obszernie się zastanowił nad 
kwestią metod pracy kulturalno-oświatowej oraz 
wzajemnej współpracy czynniejszych jednostek i  
filij w kierunku rozbudowy wpływów organizacyj­
nych ZPM.

Poza tym rozpatrzono szczegółowo sprawę prze­
jęcia biblioteki b. Zjednoczenia Narodowego, bę­
dącej w prawnym posiadaniu Towarzystwa Oświaty, 
gg mocy porozumienia między zarządem Oświaty i 
Zarządem Głównym ZPM biblioteka ta  przejdzie W 
użytkowanie Związku, (i)

Andrzejki 
i „Legenda Atlantydy”

.ANDRZEJKI" W FILII DAUGAWPILSKIEJ 
ZPM. W sobotę, 27, listopada, w ostatni dzień 
przedadwentowy filia daugawpil&ka ZPM urządziła 
dla swych członków herbatkę, połączoną z tańcami, 
zabawami i grami towarzyskimi.

! Każdy z obecnych znalazł dla siebia wróżbę 
•Pisaną dokumentnie przez nieznane, bo ukryte za 
a»onimem wróżki, co do autentyczności których 
j*łkt nie ąjógł ćodnej wątpliwości. Słuszność wróżb 
* *ad każdy może sprawdzić osobiście. Niektóre z 

m ają ogólniejsze znaczenie. Np. „Nie łaź 
P«ez płot, bo przyniesie ci to nieszczęście". Albo^l 

J  B«eco złośliwe: „Nie wiesz, że piątek, to dzień nie- /  
szczęśliwy. Ty umrzesz właśnie w piątek".

Tańce skończyły się po północy, (w)
DOROCZNY WIECZÓR, Sekcja sportowa K- 

**1 daugawpilskiej ZPM na pierwszy dzień Bożego 
Narodzenia urządza w  lokalu tea tru  kolejowego 

doroczny w ieczór.
W programie —  imponująca inscenizacja p. t. 

“Legenda Atlantydy",
p. Około 10.000 la t tem u — mówi grecki filozof 

fct°n —> miała miejsce największa w świecie ka- 
^ftrofa: ogromna wyspa, żyzna i piękna, zwana 

Uantydą na skutek niewyjaśnionych procesów

geologicznych zanurzyła się w niezmierzoną głębię 
oceanu Atlantyckiego, który pochłonął wraz z tą  
wyspą wysoką kulturę je j mieszkańców i ich doro­
bek cywilizacyjny.

Życie te j legendarnej wyspy będzie tematem 
inscenizacji. Pomysł jes t bardzo oryginalny, pro­
jek t śmiały. Opracowanie inscenizacji i reżyseria 
— p. A. Sosnowskiego. Wszystko to pozwala przy­
puszczać, że przedstawienie zainteresuje szerokie 
rzesze publiczności. —  Po przedstawieniu —  tańce.

Wszyscy niech pam iętają: wieczór filii daugaw- 
pilskiej ZPM —  25. grudnia b. r. w teatrze kolejo­
wym. (s)

Walne zebranie
PODAJEMY DO WIADOMOŚCI, że doroczna 

walne zebranie filii ryskiej ZPM odbędzie w Domu 
Polskim dnia 5-go grudnia r. b. o godz. 17,00. 
Obecność wszystkich członków obowiązkowa.

Zarząd filii ryskiej ZPM w Łotwie,

Kronika życia bieżącego

Ryga
TEATR POLSKI wystawia w dniu 12-go grud­

nia b. r. w Rydze świetną komedię Włodzimierza 
Perzyńskiego —  „Lekkomyślna siostra". Obsadę 
sztuki stanowią najlepsze siły T eatru  z tak  zwa­
nego „starszego zespołu"; Wału*zo, Czepajtisówna, 
MichaiewicZ, Murski i Ja rsk i; zadebiutują w te j 
sztuce p. Maria Kulikowska i p. Jatold Wiszowski 
Reżyseria Stanisława Jarskiego. Dla dogodności 
publiczności przedsprzedaż biletów odbywa się w 
księgarni p. G. Butkiewicza (od godz. 9 go godz. 
18,30) przy ulicy Kr. Barona 14 (wejście od ul. 
E lizabetes).

107-MĄ ROCZNICĘ POWSTANIA LISTOPA­
DOWEGO Perskie Stowarzyszenie Akademickie u- 
czciło uroczystym obchodem, na którym p. Albin 
Salcewicz wygłosił re fe ra t p. t. „Kierownictwo pow­
stania i wpływ jego na powodzenie walki". Po re­
feracie rozwinęła się dyskusja.

W ROZGRYWKACH PING-PONGOWYCH o 
mistrzostwo Łotwy w „A“ klasie ty tu ł mistrzyni 
zdobyła członkini „Reduty" —  Cawro. Rozgrywki 
o mistrzostwu ping-pongowe w kokurencji żeńskiej 
odbywały się w Domu Polskim.

Na trzecim miejscu ulokowała się rónież „Re- 
ducianka" —  Kurszycówna. - W

Rocznice listopadowe
ODCZYT I ZABAWA TANECZNA, Dnia 

28. listopada w filii juchnickiej ZPM odbył się od­
czyt p. Włodzimierza Ihnatowicza na tem at „Ro­
cznice listopadowe". Prelegent w zwięzłym prze­
mówieniu poruszył najważniejsze momenty i fak ty  
związane z pamiętnymi datam i, 11. 18. i 29. listo­
pada, które przeszły do historii Łotwy i Polaki.

Odczyt był dostępny jedynie dla członków 
Związku.

Po odczycie odbyła się zabawa taneczna, która, 
z powodu nadchodzącego adwentu, trw ała tylko 
do godz. 24. (s .)

Znaczenie czytelnictwa
DNIA 8. GRUDNIA R. B. zostanie wygłoszony 

odczyt w lokalu miejscowej filii posińsfeiej „Pro­
mień" przez kol. M. Gołubcównę na tem at „Zna­
czenie czytelni ctwa“,

W TYCH DNIACH UKAŻE SIĘ

polski kalendarz kartkowy
NA ROK 1938.

W arunki nabicia w następnym numerze „Na­
szego Ż ycia'. £

28. UB. M. ROZPOCZĘŁY SIĘ W DOMU 
SPORTOWYM stolicy rozgrywki o mistrzostwo 
Łotwy w koszykówce. W pierwszej lidze repre­
zentacja „Reduty" spotkała się z Makkabi, bijąc 
drużynę żydowską w stosunku 35:10 (10 :8 ).

Daugawpils
WIECZÓR POŚWIĘCONY PAMIĘCI ŻEROM. 

SK1EGO W „HARFIE". W poniedziałek, 29. li­
stopada, odbył się w Daugawpils wieczór poświę- 
ccny twórczości S tefana Żeromskiego, zorganizo­
wany przez „H arfę“. R eferat, zawierający n a j­
ważniejsze dane biograficzne o wielkim twórcy i 
pisarzu oraz pobieżną charakterystykę lub zwięzłe 
wyliczenie jego najważniejszych dzieł —  wygłosiła 
p. Irena Senderecka. R efera t był uzupełniony od-

POKÓJ ODREMONTOWANY, SŁONECZNY, BEZ 
MEBLI,, z oddzielnym wejściem na ul. Arsenału* 
do wynajęcia od 15-go grudnia. Zgłoszenia skiero­
wać listownie do Redakcji „N. Ź.“  gla K. K.

PQT SK IE  T O W A R Z Y ST W O  O ŚW IATY

P o l s k i  T e a t r  w  k o t w i e
w  n ied z ie lę  d n ia  5-go g ru d n ia  1957. r. o godz. IS^ej (5-ciej po  poi.), w  D O M U  

PO LSK IM  p rz y  ul. D z irn a w u  46, u rz ą d z a  p rze d s ta w ie n ie

Teatru Kukiełkowego
O desfrana zostan ie

„ l i a  i è  o
LUCYNY K R Z E M IE N IE C K IE J

BILETY w  cen ie : L s 0,20 d la  dzieci i Ls 0,50 d la  d o ro s ły ch  do n ab y c ia  w  d n iu
p rz e d s ta w ie n ia  w  k a s ie  T e a tru .
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czytaniem przez p. Szczepana Baczyńskiego szeregu 
urywków z dziel Żeromskiego, Między innymi od­
czytany został pozostawiający ogromne wrażenie 
rozdział z „Syzyfowych prac“, opisujący lekcję ję­
zyka polskiego w szkole rosyjskiej; rozdział, w 
którym Borowicz Marcin, jedna z głównych postaci 
powieści, słucha obojętnie przejmującej zgrozą 
prostych słów opowieści starego Nogi o śmierci 
powstańca polskiego, ciągnionego między końmi 
przez kozaków. Z „Przedwiośnia" odczytany zo- 
stał urywek, w którym stary Baryka roztacza przed 
swoim synem potężną wizję szklanych domów. 
Urywki z „Dumy o Hetmanie" oraz kilku drobniej­
szych prac uzupełniły recytacje urywków ^dobra­
nych bardzo umiejętnie i celowo. Na zakończenie 
została odczytana mniej znana i jedna z nielicznych 
humorystycznych nowelek Żeromskiego p. t. „Kara“, 
tryskająca zaraźliwym kcmizmem, który rozweselił 
wszystkich słuchaczy, rozładowując poważną at­
mosferę i nastrój wywołany poprzednimi recyta. 
cjami.

Należy przypuszczać, że umiejętnie przeprowa- 
daony wieczór przyczyni się do spopularyzowania 
znakomitego pisarza. Gustownie niedawno odnowio­
na i odmalowana przez p. J. Wieżana według jego 
własnej kompozycji sala „Harfy" była szczelnie wy­
pełniona publicznością.

Należy podkreślić zapowiedź, że biblioteka 
„Harfy11, posiadająca dotąd 1 (1) tom dzieł Że­
romskiego zostanie zaopatrzona zbiorowym wyda­
niem jego pism. Przy tej okazji warto zaznaczyć, 
żi> kilkanaście tomów Żeromskiego znajduje się w 
bibliotece ZPM, tak samo biblioteka gimnazjalna 
w Daugawpils posiada liczny, zbiór pism Żerom­
skiego. (w. i.)

Na trapie harcerskim

Rezekne
WIECZÓR ABITURIENTÓW PAŃSTWOWEGO 

POLSKIEGO GIMNAZJUM W REZEKNE. W 
życiu towarzyskim Polonii tutejszej wieczory u- 
rządzane w lub przez gimnazjum polskie mają do­
bra markę.'■Prawie każdy js nich ma swoją tra­
dycję (nawiasem mówiąc wyraz „tradycyjny" nale­
ży tu do ulubionych). Wśród takich imprez trady­
cyjnych, wieczór abiturientów zajmuje jedno z 
pierwszych miejsc. Odbywa się on co roku — 
przed adwentem. W tym roku przypadł na 18. li­
stopada, kiedy to gościnne podwoje gimnazjalne 
otworzyły się dla wcale licznych gości. Gdyby tak 
sympatyczny dla wszystkich lokal był obszerniej­
szy, to gości było by napewno więcej i zabawa by­
łaby jeszcze huczniejsza. Ale i tak nie można 
narzekać.

Wróćmy jednak do programu. Złożyły się nań; 
przeróbka dramatyczna Eliny Za lito p. t. „Vecais 
piłskungs" (odegrano IV. akt te j sztuki), komiczna 
jeanoaktówka Morozowicza „Spokojny' lokator* 
oraz tańce: krakowiak-odtańczony przez trzy pary, 
i solowy „taniec cygański".

Program, starannie przygotowany, podobał się 
publiczności. Szczególnie polska komedyjka, pełna 
zabawnych sytuacyj wywołała kilka razyr wybuchy 
szczerego śmiechu. Z wykonawców w pierwszej 
sztuce wyróżnili się: A. Krzycki, wykonawca roli 
tytułowej. oraz K. .Olechnowicz, jako sprytny chło­
pak miejski; w drugiej — Z. Mołen, w rołi pro­
wincjonalnego aktora. Dobry był taniec solowy 
Ch. Stankiewiczówny.

Po skończonym programie rozpoczęła się ogólna 
zabawa. Tańce następowały jeden po drugim; 
wszystkim się podobał huczny posuwisty mazur. 
3bok sali tanecznej była loteria i bufet, w który 
sympatyczne gosposie zaspakajały' apetyty' zgłod- 
liałych gości. Zabawa należy do udanych, (wiz)

(K orespondencja  w łasn a)
Za Bielskiem, nizinny dotychczas krajobraz ślą­

ska, pokryty szachownicą pól i szerokich, zielonych 
łąk, zmienia się gwałtownie. Przed oczyma naszymi 
wyrastają lesiste, strome zbocza Beskidów, w niebo 
strzelają szczyty — Stożek, Czantoria, Równica, — 
w dali mający zakryte mgłami Pilsko. Pociąg sunie 
malowniczymi dolinami rzek, w których rozłożyły 
się błyszczące świeżą bielą will i pensjonatów uz­
drowiska śląskie: Wisła, Jastrzębie, Jaworze.

W tej części Polski, w malowniczej okolicy, parę 
kilometrów od Skoczowa, u stóp kopulastej Równicy,: 
w dolinie Brennicy, wzniosło harcerstwo polskie je­
den ze swoich stałych ośrodków, znane dzisiaj sze­
roko — Buczę harcerskie.

W roku 1928 objęło harcerstwo śląskie jeden z 
ośrodków poparcelacyjnych dawnych, książęcych 
dóbr cieszyńskich, zaniedbany folwarczek, o obsza­
rze 19 h. ziemi, zwany Buczę. Na tym terenie po­
stawiono wznieść stannicę harcerską, centrum wy­
szkolenia starszyzny, któraby wzrastającym z każ­
dym dniem szeregom harcerskim dawało odpowiednio 
przeszkolonych wodzów i kierowników.

Zawrzała praca. Przy pomocy władz państwo­
wych i samorządowych oraz oraz siłami społecznymi 
wzniesiono piękny, obszerny gmach, założono ogro­
dy i urządzenia gospodarskie.

W krótkim czasie Buczę stało się sławne. Na 
szerokich łąkach, okalających ośrodek, rozkładały 
się corocznie obozy drużyn z całej Polski, tu taj orga­
nizowano kursy, tu wreszcie odbywały się uroczy­
stości harcerskie.

W roku 1932 Buczę objęły harcerki. Harcerze bo­
wiem przenieśli się do nowego ośrodka, sąsiednich 
Górek Wielkich. Pod troskliwymi rękami harcerek 
Buczę zmienia charakter, wkraczając równocześnie 
na drogę prawdziwego rozkwitu.

Budynek harcerskiej szkoły instruktorskiej kró­
luje nad całą okolicą. Pięknie tu i malowniczo. 
Wszak Śląsk — to podobno kraj „z uśmiechu Boga 
stworzony". Przed domem zielony, pielęgnowany’ 
trawnik, moc kwiatów i drzew. Szumią stare,'n ie­
botyczne topole. Zasobny, pieczołowicie utrzymany 
ogród i sâd, budynki gospodarskie, obok budynek na 
szkołę i kolonię dziecięcą. Z ganku szkoły' roztacza 
się rozległy' widok na góry i idącą prostym rzutem 
ku Wiśle dolinę Brennicy.

Szkoła urządzona jest z prostotą i dużym sma­
kiem. Hall, sala jadalna, świetlica, pokoje do pracy 
i pokoje mieszkalne — wszystkie w budowie swej

Szkoła harcerska w Buczu na Śląsku Cieszyńskim, 
świetlica.

adia
KONKURSOWE AUDYCJE RADIOWE 

4. GRUDNIA —- „ŚLĄSK"
W dniu tym górnicy śląscy obchodzą święto 

swej patronki, świętej Barbary.
11. GRUDNIA —  „WIECZÓR POEZJI POLSKIEJ" 

Nadane zostaną urywki poezji lirycznej z 
XIX w. Zaprezentowani zostaną tacy poeci, jak: 
Zaleski, Malczewski, Lenartowicz, Ujejski, Roma­
nowski.

18. GRUDNIA —  „W NASZEJ ŚW IETLICY" 
Piękny wieczór w świetlicy — wzór dla niejed­

nej z naszych świetlic — usłyszymy w radio.
2S.. GRUDNIA —  „WIECZÓR POD CHOINKĄ" 

*Wieezór polski przy choince — to treść powyż­
szej audycji.

Wszystkie audycje —  o godz. 20.
Po wysłuchaniu audycyj — jak już donosiliśmy 

(patrz poprzedni Nr. Ż.“) — należy napisać

do światowego Związku Polaków z Zagranicy 
(Warszawa, Mazowiecka 1. m. 5.) o tym, która z 
tych audycyj najbardziej się podobałai, dlaczego i 
jakie są przy tym życzenia i uwagi własne na ten 
temat.

Odpowiedzi nadsyłać należy do 15. stycznia 
1936 r.

Szkoła harcerska w Buczu na Śląsku Cieszyńskim, 
Widok budynku Szkoły.

posiadają ludowe elementy śląskie. Zwłaszcza pię­
kna jest świetlica z wysokimi zydlami i śląskimi 
szafami.

Przyjrzyjmy się jednak działalności szkoły. Prze* 
cały rok wre w niej praca i życie. Prowadzi Ją, prze­
bywający tu stale „zastęp buczanek", który dzieli 
między siebie obowiązki prowadzenia placówek pracy 
harcerskiej i społecznej. Buczę bowiem obejmuje 
swą działalnością harcerską szkołę instruktorską 
wraz z wydziałem kształcenia starszyzny Głównej 
Kwatery Harcerek, akcję kolonii dla dzieci ze Ślą­
ska, internatową, szkołę dziecięcą, przedszkole w 
Górkach Wielkich, szkołę przysposobienia gospodyń 
wiejskich, hufiec harcerski t. żw. buczański. zło­
żony z młodzieży okolicznych wsi, centralną pra­
cownię krawiecką, wypoczynkowy dom instruktorek 
harcerskich oraz akcję wydawniczą w zakresie pro- 
gramowości i techniki harcerskiej. Działalność więc 
szeroka. Praca szkoły instruktorskiej; na Buczu 
trwa przez cały rok. •

•dbywają się tu kursy nauczycielskie, diużyw- 
wych, harcmistrzyń i podharcmistrzyń, kursy spec­
jalne, ogrodownicąo - hodowlane, samarytańskie, 
pracy' na wsi i cały szereg innych.

Kolonie dla dzieci obejmują krótkie, kilkatygod* 
nic-we oiaz dłuższe —  czteromiesięczne — pobyty t< 
zw. klasy zdrowia. Ostatnio wprowadzono równiej 
jeden turnus* który przez cały rok przebywa na 
Buczu. Dzieci buczańskie spędzają czas w naj­
lepszych warunkach zdrowotnych i wychowawczych. 
Dość zresztą spojrzeć na ich twarze, pełne uśmiechu 
i radości, by przekonać się, że Buczę jest najleps*ym 
lekarstwem ha wszelkie troski dziecięce.

Szczerze również i z głębokim przejęciem wy­
pełnia Busze nakaz pracy społecznej. Instruktorki 
buczańskie pracują w okolicznych wsiach, organi­
zują pracę młodzieży i dorosłych, starają się miejsco­
wemu społeczeństwu służyć w miarę swych sił > 
możności. Do ośrodków swej działalności wpro­
wadzają ducha i atmosferę harcerską.

Dom na Buczu utrzymywany.jest własną praw 
jego mieszkanek. Harcerki same prowadzą_ roz­
ległą dospodarkę Buczą,- pracownie i przetwórnie. 
Przyznać trzeba, że wysiłki na tym polu uwieńcw 
nc są najpomyślniejszymi rezultatami.

Kilka godzin przebytych na Buczu wystarczy, l>X 
pełna prostoty jego atmosfera wzięła każdegp. W 
serce. Piękno otoczenia, szczera gościnność 
dyń stwarzają z Buczą pełnię uroku, a równoci*»n!* 
powagi stannicę pracy harcerskiej.

Tym więcej więc cieszyć się należy, że c*ęsto 
goszczą harcerki polskie z zagranicy. Przyjeśww 
jak zwykle, dla nabrania umiejętności pracy 
skiej. Przez kilka dni lub tygodni żyją w atm<»: 
ferze szczerej, otoczone gromadą pełnej > *aPa ni. 
ideowośęi młodzieży. Wynoszą śtąd przeświaąctt 
o konieczności pracy narodowej i świadomość» 
tylko tą drogą utrzymać można przy polskości 
siahe t»o święcie masy młodzieży' polskiej.

Jeśli na nadchodzące święta chcesz sprawić przy jem ność  

Rodzinie Polskiej —  zaprenumeruj „NASZE ŻYCIE, 
które zamieni każdy najpiękniejszy prezent szczerej 
Polaka dla Polaka czy Polaków.
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KflOIK POLSKIEGO 
R o e O T N IM

KoleJnv komunikat konsulatu R.

\ CO TRZEBA ZROBIĆ WYJEŻDŻAJĄC 
NA URLOP 

pS Uzyskać zgodę pracodawcy, wy meldo­
wać paszport w policji, następnie,' łącznie 
i gospodarzem, udać się do swego biura 
pracy, zabierając ze sobą paszport, świa­
dectwo Łotewskiej Izby Rolniczej na 
grawo pracy w Łotwie (zielona aplieciba) 
oraz stary kontrakt. W obecności kie­
rownika biura pracy należy podpisać u- 
jnowę wstępną. Po dokonaniu powyższych 
formalności, kierownik biura pracy wy­
stawia w paszporcie wyjeżdżającego ro­
botnika wizę powrotną na podstawie któ- 
rfej daje prawo do ponownego wjazdu na 
Łotwę. Wiza powrotna jest wystawiona 
tylko ha określony czas; wobec ’ czego 
należy ściśle dostosować się do terminów 
wskazanych na wizie, gdyż przy spóźnie- 
ńiUj chociażby jednodniowym, wiza traci 
swą moc. , -
KL Gdÿ będziecie mieli wpisaną wizę w 
Waszym paszporcie, wtedy kierownik 
Łiura pracy wyda Wam zniżkę kolejową 
na przejazd od najbliższej stacji w Łotwie 
aż do Waszej stacji w Pólsce (aplieciba 
białą) oraz na przejazd powrotny od. śt. 
Zemgale do stacji,gdzie zamieszkuje Wasz 
pracodawca (czerwona aplieciba). - Na 
podróż powrotną kolejami polskimi od 
stacji zamieszkania do granicy łotewskiej 
po zniżkę należy zwrócić się do swego 
starostwa.

CHĄC SPROWADZIĆ KREWNYCH 
f., LUB ZNAJOMYCH
należy wyszukać pracodawcę, któiry zech­
ce zatrudnić Waszego krewnego lub zna­
jomego. Poczem pracodawca ten musi 
udać się do miejscowego biura pracy ce­
lem wypełnienia wezwania imiennego' w 
dwóćh egzemplarzach, wpisując ; imię, 
nazwisko oraz dokładny adres wzywa­
nego-

Po dokładnym wypełnieniu wezwania 
uttiennego należy z nim zgłosić się do mi- 
nièterstwa spraw wewnętrznych, które 
odzieli swojej aprobaty oraz wystawi na 
tym wzwaniu wizę na prawo wjazdu do 
Łotwy* Po załatwieniu formalności w 
ministerstwie spraw wewnętrznych, nale­
py wezwanie złożyć w konsujaęiC j który
gfześle je do odpowWffHî^gostSTostwa. t

ipwyćh za f

trzymania jednomiesięcznego wynagro­
dzenia oraz nie wypłacenia pieniędzy na 
podróż.

W RAZIE NIESZCZĘŚLIWEGO 
WYPADKU 

o ile nieszczęśliwy wypadek miał miejsce 
przy wykonywaniu por uczonych Wam 
prac, wówczas . pracodawca obowiązany 
jest zameldować wypadek w minister­
stwie opieki społecznej (Tautas Labkla- 
jibas Ministrija) w Rydze, ą Wam udzie­
lić pierwszej pomocy . lekarskiej, przez 
sprowadzenie lekarza rejonowego' do do­
mu albo odwiezienie Was do lekarza* O 
ile pracodawca tego nie uczyni; należy o 
tym zameldować miejscowej policji, która 
powinna spisać protokół i z protokółem 
tym należy się zgłosić do ‘lekarza rejono­
wego, który zadecyduje, jakief leczenie w 
danym wypadku jest potrzebiiei w doinii, 
czy w szpitalu. Za pierwsze 2 tygodnie 
leczenia pracodawca płaci 70% zarobku, 
za następny czas — w takiej samej wyso­
kości ministerstwo opieki społecznej. W 
sprawie przyznania renty w wypadku u- 
tracenia zdolnośei do pracy należy skła­
dać podanie do ministerstwa opieki spo­
łecznej, - prósząc o wyznaczenie komisji

g Przeprowadzenie tego roazàju * operacji

0 O  KRAJU
i , Wàsi krewni muszą nadesłać z Polski 
I konsulatu podanie, potwierdzone przez 
I  aar£8{'^> powiatówe, * ze powrót’ Wasz 
I f i ,  jest konieczny. O ile takiego 
I  ^ “Wiadćżenia starostwo nie wyda, kon- 

! ! ! r Pie,i»oż£ starać się, ó przedtermino-,
rozwiązanie îontràktu; żawartegó z

: f^Podarzem. Z chwilą, samowolnęgo o- 
I Pu«żezenł4 |> r^y  gôSpiÊ)darz^mà pïkwd mm

F fes*--------

J. Żuk ~  Leimani. W sprawie porpocy 
lekarskiej po tym nieszczęśliwym' wypad­
ku, jaki z Panem się wydarzył;' należy 
zwrócić się do gminy i biura pracy,- ' Jeśli 
to nie pomoże — niech Pan napisze "do 
Konsulatu R> P.’ w Rydze. * ~ " “ j '

J. Mukiel Ig  Edole. Dla zawarcia 
ślubu powinny wystarczyć paszporty. 
Wymaganie metryki urodzenia w-^celu 
skonstatowania, czy któraś ze.Tstrón, nie 
jest już zamężna lub żonaty nie jest słusz­
ne, bo w metrykach urodzenia tego rodzą* 
ju  danych być nie może.. Prenumeratę 
ma Pan opłaconą do 1. kwietnia 1938. r.

Ad. Przekora — Blidene, Przesyłając 
do nas list swój, nie zakleił jdo Pan • i 
może dlatego właśnie znaczków poczto­
wych w nim się nie okazało-, ęhoęiążPan 
pisze, że przesyła 80 śantymow, JMimo t» 
rozpoczęliśmy-wysyłanie-Panu pisma »w 
nadziei, że Pan natychmiast ureguluje
prenumeratę* ...........

A. Czeczurko — Rujiena. Dziękujemy: 
za pamięć o nas. t r  Prenumeratę ma Pan. 
opłaconą do 1. stycznia 1938. r. ;■

J. Agrejćriw&z1-1--* Klugas. Wszvàtkié* 
koszta pówiązanę z zawarciem umowy .po-: 
winien ponosić 'go'spoVlàr .̂ Od • robotnika' 
nie mają prawa $ic wymagać,, Dziękuje-; 
my za se ^^ ć ł^ ś ło w a i w ' ż^iązkii - że 
zmniejs^epiem jobjętófci naszegp : pij§mà*
Ńiev»ąipl$wie^llir <? więcej w

lekarskiej, która zbada stan Waszego 
zdrowia oraz określi procent utraty zdol­
ności do pracy, w zależności od czego 
będzie wyznaczona wysokość renty. 
UPOMINEK DLA OSZCZĘDZAJĄCYCH

' Nawiażując do komunikatów konsu­
latu oraz do artykułów Starego Bartło­
mieja o, oszczędności," konsulat R. P. w  
Rydżś komunikuje, że przebywający na1 
Łotwie polscy robotnicy (ce) rolni (e)* 
którzy nadeszlą do konsulatu luB do re­
dakcji '„Naszego: Źycia“ powiadomienie 
ó założeniu własnej oszczędnościowej 
książeczki emigracyjnej w Polskiej Ka­
sie Oszczędnościowej oràz. podadzą je j  
numer.-— otrzymają jako skromny upomi­
nek konsulatu ~  mały kalendarzyk —< 
notesik na rok 1938-my.

Ponieważ ilość przeznaczonych na u- 
pominki kalendarzyków dla oszczędzają­
cych jest ograniczona, a chętnych do ich - 
uzyskania będzie Wielu — pierwszeństwo 
będą ipieli robotnicy — ce), prenumerują­
cy (e). „Nasze Życie?.

Wszystkich robotników konsulat prosi’ 
i podanie powyższego do wiadomości naj­
bliższych swoich kolegów czy koleżanek* 
nie czytających jeszcze „Naszego Życia“*

odpowiedzi
kich świadomych, jak  Pan, Polaków, 
pismo nasze nie tylko wróci do stann 
poprzedniego, ale też zwiększy swą ob­
jętości

A. Czyż — Slampe. W sprawie zagu­
bionych pieniędzy niech Pan napisze do 
konsulatu 'Polskiego to Rydze i  załączy 
kwit, jaki Pan otrzymał przy przekazywa­
n iu ’tych pieniędzy. :

J. Jabłoński — Jaunpiebałga. List Pa­
na otrzymaliśmy. . Pismo otrzymuje Pan 
od 15, IX. r. b* Przysłał Pan nam znacz-» 
ków pocztowych' na 80 sant.; ii Więc do 
15. X., teraz zaś na Ls 1,60 — czyli do 
15. XH, 37. r.

B. Czapla — Bausk* Jeśli termin kon­
traktu Pana nie wygasł, może Pan po urlo­
pie powrócić do Łotwy beż żadnych in­
nych zaświadczeń od władz łotewskich* 
Że skrzypcami może Pah.imieć trudności* 
W każdym razie musi Pan mieć zaświad­
czony przez konsulat Polski rachunek na 
kupno skrzypiec. Żądnych, trudności ż 
przesyłaniem do' Polski „'Naszego Życia ■ 
nié rïtëï. jj

J. Abramowicz -7  JCrustakmeiis. Po­
nieważ nie pisze iPań ó tym ile pieniędzy 
biuro pracy nie przyjęło od Pana., ile Pań. 
zarabiał, w którym roku, jakie powody 
ódmotoy podało biuro pracy itd. —. nie 
lhożemy osądzić kto miał rację. Radzimy 
Pani? w tęj sprawie ' napisać do konsulatu 
Mr. P^w  Rydzó"  ̂ ■ /
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Co robić z pieniędzmi?
Przyszedł czas, że większość z Was, 

robotników rolnych z Polski, wraca do 
kraju. Każdy zaoszczędził trochę gotów­
ki i cieszy się, że będzie mógł nią rozpo­
rządzać. Gdyby .jednak objechać wszyst­
kie wioski w Polśc*?, 7 których wyjeżdża­
ją  emigranci do Łotwy, i zobaczyć na co 
jest ta gotówka wydana, to —- mimo woli 
— ,robi się przykro* Sam niedawno by­
tem w pow. Brasławskim i stwierdziłem, 
wstyd powiedzieć, że jest ona wydawana 
w wielu bardzo wypadkach na ' sukienki 
świąteczne, na rowery, patefony, a nawet 
na wódkę i zabawy, chociaż z gospodar­
stwie jest bieda i wiele dziur można by­
łoby. nią załatać. Zgo !z“ ®*Ç z Wami —- 
można się bawić (od tego jest młodość), 
można nawet ubrać się porządniej, ale 
po co na to zaraz wszystkie pieniądze wy­
dawać? Czy jednak mądrze robi ten lub 
ta, która, zamiast pomóc swoim rodzicom 
w poprawie gospodarstwa a przez to w 
zapewnieniu sobie lepszego bytu -—*• wy­
daje wszystkie pieniądze na sukienki i 
zabawy?

Wielu z Was może powiedzieć, że w 
Łotwie zarabiacie zbyt mało, abyście mo­
gli sobie swój los przez to zabezpieczyć. 
Dlaczego jednak są tacy wśród Was, któ­
rzy z oszczędności ziemię dokupili, dom 
zbudowali, czy przenieśli się do miastecz­
ka, gdzie zajmują się handlem i dobrze 
zarabiają, Nie mówię już o tych, którzy 
kupili konia mł marnie 11>b inne narzędzia 
gospodarskie. Ci napewno sobie ubrań 
świątecznych nie kupowali i pieniędzy nie 
przepili, a mają się lepiej. Wiedzą oni, 
że to, jak  się ludziom pokazać w krawa­
cie, czy zwykłym ubraniu nie jest ważne, 
że ważne natomiast jest to, jak  potrafi się 
urządzić swoją gospodarkę. Dopiero gdy 
gospodarstwo się wzmocni, można myśleć 
i o ubraniach i o zabawie. Nie wstyd 
się pobawić, gdy w oborze są krowy do­
brze odżywione, a w stodole ładne zbiory...

Najwięcej zaciekawili mnie ci robot­
nicy i robotnice, którzy przenieśli się do 
miasteczka i tu za zaoszczędzone w Łotwie 
pieniądze za jęli się handlem albo rze­
miosłem. Że pracy u nas nie ma, to jest 
nie prawda—pracy u nas dla każdego wy­
starczy, ale bieda najgorsza, że nie ma 
lodzi chętnych do pracy, a jeżeli są, to 
tacy wolą szukać je j gdzie indziej — 
na przykład za granicą. U nas każdy, kto 
ma nawet l hektar czy 2 hektary grantu, 
trzyma się ziemi i myśli, że tylko w ten 
sposób może sobie byt zapewnić. Tym­
czasem jest tyle różnych innych sposobów 
zarobkowania! Na przykład w jednej 
wiosce pewien robotnik rolny który był 
w Łotwie, a sam ma 1 hektar gruntu, za­
łożył sklepik i mówi, że więcej ma z'n ie­
go. niż z tego hektaru ziemi. Inny znów, 
całkiem bezrolny, po kilku latach pobytu 
w Łotwie, postawił dom w miasteczku i 
także niew.elki sklepik otworzył Po co 
biede klepać na ziemi, kiedy można sobie 
w inny sposób zarabiać. Zacząć można od 
małego — niekoniecznie zaraz robić wiel­
kie przedsiębiorstwo! Ale i do niego z 
czasem dojść można Na przykład, można 
zacząć od „straganu" — t. za. małego 
sklepiku pod gołym niebem na rynku. 
Handlować można w straganie różnymi

rzeczami :nasionami, galanterią, obuwiem 
itp. Na założenie takiego straganu nie 
trzeba wiele gotówki — wystarczy 200— 
300 zł., a więc tyle, ile można zaoszczędzić 
pracując w Łotwie przez jeden tylko se­
zon, „Jeżeli dobrze pójdzie — z czasem 
można dojść do własnego małego sklepi­
ku w miasteczku, a potem może nawet do 
większego sklepu.

Kto jednak zdecyduje się na otworze­
nie straganu lob sklepiku, musi pamiętać, 
że na handlu trzeba znać się, trzeba umieć 
handlować. Dlatego też wpierw trzeba się 
uczyć. Uczyć się można z doświadczenia 
tych, którzy już w handlu pracują, albo 
z książek, piszących o handlu, albo z fa­
chowych czasopism. Na przykład jest bar­
dzo tanie i dobre pismo przeznaczone 
specjalnie dla drobnych handlarzy, skle­
pikarzy i straganiarzy chrześcijan. Na-

POLSCY ROBOTNICY —
NOWI PRENUMERATORZY

K. Maciejewski — Zalenieki 
L. Łysionek — Arciems 
K* Ignatowicz — Ranka 
P. A wdziej — Jaunaiskrogs 
SŁ Czesny — Berzmuiża 
W. Dutejko — Warme 
D. Gawrylczyk — Naukszeni 
Wl. Kozioł — Karki 
J. Olszewski — Ryga 
A* Nabeszko — Błidene 
Ig. Kwiatkowski — Baltupe 
Wł. Maciuszanok — Burtnieki 
J- Olchówka — Lutrini 
P. Jankun — Skujene 
M. Kowalonok — Dzełzawa 
I. Piotrowski — Tunkuni 
A. Kowalonek — Ramuli 
Si. Sławiński — Staicele 
J. Milewicz —, St. Daugawa 
W. Komar — Kubłini 
M. Smolko 
A. Myśliwiec

żywa się ona „Stragan* i wychodzi 
Wilnie (Adres redakcji: Wilno, ul. Zakn! 
towa 9, m. 2 .) Jeden numer kosztuje in 
gr., a  prenum erata kwartalna — l 
Najlepiej jest jednak skończyć specjalni 
kursy d la  straganiarzy (Ł zn. takich, kt& 
rzy chcą handlować ze stragana n a * ^  
ku). Kursy są, prowadzone przez ToW 
rzystwo Oświaty Zawodowej w Wilnu 
(Adres: Wilno, ul. św. Jacka Nr. 2.).

Albo praca w rzemiośle! Dobrych 
rzemieślników u nas jest mało. Za pie. 
niądze zarobione w Łotwie można sobie 
kupić maszynę do szycia, przybory stolar. 
skie, ciesielskie, szewieckie lub innę j 
zacząć w ten^ sposób zarabiać. Czy leniej 
jest żyć w biedzie na 2  hektarach ziemi, 
niż szyć buty? robić stoły, stawiać piece? 
Lecz i ten, który chce być rzemieślnikiem 
musi się wpierw tego rzemiosła nauczyć 
się. I w tym mogą mu pomóc pieniądze 
zaoszczędzone w Łotwie. "

Niekoniecznie przy przejściu do han. 
dl u czy rzemiosła trzeba zaraz zawinie 
zrywać z ziemią. Ten hektar czy 2 grantu 
może być i dalej podstawą bytu. Pracę 
na ziemi można często pogodzić Z pracą w 
rzemiośle czy handlu, zwłaszcza jeśli się 
ma liczniejszą rodzinę. Ci jednak, którzy 
tego pogodzić nie będą mogli, niech lepiej 
sprzedadzą swój kawałek ziemi na wsi, a 
kupią w miasteczku lub bliżej miasteczka, 
w którym będą żyli. Nawet zupełnie maty 
kawałek ziemi może być dużą pomoeą w 
utrzymaniu siebie i rodziny — dostarczy 
on bowiem warzyw, ziemniaków, umożli­
wi hodowlę kur, gęsi, owiec, kozy, świń 
etc.

Każdy więc z robotników i każda z 
robotnic, która przeczyta to wszystko, co 
napisałem, niech zastanowi się nad tym i 
pomyśli: co byłoby najlepiej zrobić z 
pieniędzmi? A takie zastanowienie się 

może zadecydować nieraz o losie całego i 
życia. Bohdan

Dr Jan Kucharski

J a s
(Dokończenie)

Nowelka poświęcona drogim Rodak
A gdy zaczął- chodzić do szkoły, 

coraz częściej opowiadała mu o rodzin­
nych stronach, wszczepiała miłość ku oj­
czyźnie dalekiej, ale jakże kochanej! — 
Najwięcej lubił święta, a szczególnie Boże 
Narodzenie i Wielkanoc obchodzone w do­
mu uroczyście, tak samo jak  w Polsce. 
Chodził często z rodzicami do kościoła. 
Ale jak  matula opowiadali — w Piaskach 
jest inaczej. Tam ksiądz dobrodziej wy­
głasza} piękne kazania po polsku, a gdy 
pośród dymu kadzideł płyną słowa:
,św ię ty  Boże, święty mocny, święty nie­
śmiertelny, zmiłuj się nad nami“ «— nie 
tylko drżą serca przed potężnym majesta­
tem Boga, ale nieomal że i mury świątyni. 
A jak  dziewczęta i chłopcy w barwnych 
kujawskich strojach śpiewają „Serdeczna 
Matko“, to łzy same cisną się do oczu I 
rzewność przepajn duszę, niby rosa kwie* 
cie.

om — Pałryofom w Łotwie i Litwie
Matula pięknie opowiadali, a on słucłwl 

i słuchał jak  oczarowany. Śmierć ojca —* 
to dla niego najstraszniejsza chwila w t j* 
ciu. Michał Grzelak, przyzwyczajony <W 
pracy na świeżym powietrzu, dusił się 
czarnym, kopalnianym lochu. Coraz wię* 
cej gniotło go coś w piersiach, jakbyn»nj° 
przywaliła bryła węgla. Nie skarżył 
choć żona, zaniepokojona jego mizerof® 
wyglądem, rozpytywała, czy c
nie dolega. '

—- Daj spokój, Maryś, nic mi nief)̂ 0. 
Twardy i silny jestem, jak kofi — ^
wiadał. —

Zmogła go jednak ciężka choroba» 
szła śmierć i oddała na wieczne spoć i' 
nie obcej ziemi. Nie zapomni Ja* 
cbwił ostatnich, gdy gasł im na fv 
jak  świeca. -,

— W racajcie.*, do.», swoich.»*
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S P R A W A  
GOSPODABCZ

O zabezpieczeniu oziminprzed mrozem
' Jak zabezpieczyć ozim iny  p rzed  mro* 
jem. O statn ia zim a d a ła  się w e zn ak i n ie­
jednemu ro ln ikow i. Z asiew y zbóż ozi­
mych ucierp ia ły  g łów nie  sk u tk iem  silnych  
mrozów w  zim ie p rz y  b ra k u  o k ry w  
śnieżnych od z im nych  w ia tró w  w szesną 
wiosną. P rzy  tym  n a jw ięk sz e  szkody 
stwierdzono n a  zasiew ach  b ardzo  późnych, 
jnłotle bowiem  i słabo  zak o rzen io n e  ro śli­
ny nie b y ły  w  s tan ie  p rze trz y m a ć  n ie ­
sprzyjających w a ru n k ó w  a tm osferycz­
nych.

Rolnik może je d n a k  do pew nego  stopn ia 
zabezpieczyć się p rzed  sk u tk am i n iepo ­
myślnej pogody. P rzed e  w szystk im  ch ron i 
przed nim i w y so k a  k u ltu ra  ro lna . Im  gle-

Rzeczy ciekawe

ba  je s t le p ie j i s ta ra n n ie j do p raw ian a , im 
o d b lic ie j z ro k u  n a  rok zaopatrzona  w  
sk ład n ik i naw ozow e, tym  k u ltu ra  je s t  
w yższa, a g leba i p lony  tym  m n ie j uza leż­
n ione są od pogody. R ośliny  n ie c ie rp ią  
ani od chw ilow ego n ad m iaru  lub  b ra k u  
w ilgoci, ani od m rozu lub  upałów  i suszy.

D rug im  kon iecznym  w aru n k iem  zabez­
p ieczen ia  się p rzed  w ym arzn ięc iem  je s t 
w czesny  siew , a b y  ro śliny  przed zim ą 
b y ły  n ależycie  rozw in ię te  i zakorzen ione, 
gdyż n ie  o b aw ia ją  się w ted y  zarów no 
m rozu  w  zim ie ja k  o strych  w ia tró w  na 
w iosnę. Bez bardzo  pow ażnych  pow odów  
n ie  n a leży  pod żadnym  pozorem  opóźniać 
siew u jesiennego , a w ielo le tn ie  dośw iad-

0 „sztucznym deszczu’
P a te n t na  „sztuczny  deszcz44* Ja k  do­

noszą z B udapesztu , został tam  o p aten to ­
wany w ynalazek , um ożliw ia jący  w yw oły­
wanie sztucznego deszczu o k a ż d e j porze 
loku i na życzenie za in te resow anych . W y­
nalazcą je s t a d ju n k t u n iw ersy te tu  b u d a ­
peszteńskiego, A lad e r Rovo, do spó łk i z 
inż. Gorog. O p ie ra ją c  się na  zaobserw o­
wanych z jaw isk a ch  w  p rzy ro d zie , iż w 
wypadkach w ie lk iego  p ożaru  lasów  n as tę ­
powały z re g u ły  w sk u te k  odpow iedniego 
ruchu p o w ie trza  duże opady , zastoso­
wano m etodę sp a lan ia  b. w ie lk ich  iłości 
nafty dla spow odow ania podobnych  n a ­
stępstw. D ośw iadczenia te  po w io d ły  się

w la b o ra to riu m  w  całości. O k az a ły  się 
je d n a k  zb y t kosztow ne, by  je  stosow ać w 
p rak tyce- D la  u zy sk an ia  bow iem  odpo­
w iedn iego  e fek tu , t. j. w yw ołan ia  dosta­
teczn ie obfitych  opadów  deszczow ych, n a ­
leża łoby  spalić n a f ty  za  ja k ie  1 0 0 0 0 0  łs 
naraz. N iez rażen i tym  je d n a k  w ynalazcy  
w y k az u ją , iż koszta te  w  rezu ltac ie  zw ra­
c a ją  się, je śli się zw aży że s tra ty , ponie­
sione na W ęgrzech  w  czasie k a ta s tro fa ln e j 
posuchy  w  r. 1934 w y n io sły  500.000 zł. \V 
każdym  raz ie  dow odzą, iż koszt ich m eto­
dy  w  stosunku  do  norm alnego  naw odn ie­
n ia g ru n tu  n ie je s t w zg lędn ie  drogi.

taty pobladłe, spieczone g o rączk ą  usta.
Potem n as ta ły  c iężk ie  dn i p rac y  w  ko ­

palni. Czasem  Jasiow i zdaw ało  się, że 
aie w ytrzym a, a le  sił i o tu c h y  dodaw ała  
®u myśl pow ro tu  do k r a ju  i w stąp ien ie  do 
Polskiego w ojska. D opiął sw ego, choć 
było trudno, ponad  w iek  i s iły . T eraz
*zczęśiiwy je ch a ł do  P iasków  z k o chaną  
Matulą, k tó re j w ciąż  b ra k ło  w onnego  zio­
łami i kw ieciem  p o w ie trza  z o jczy sty ch  
P°1 i łąk, śpiew u sko w ro n k ó w  n a  w łasnym  
P°*n i słow ików  co ran k ie m  i w ieczoram i 
Prześliczne zaw odzących  tre le , k tó ra  w ciąż 
^kniła za w schodam i i zachodam i słońca, 

2a krajobrazem  w si p o lsk ie j w  k a ż d e j po- 
^  dnia i r o k u . . ;

Pociąg sunie szybko , a le  Ja ś  ra d b y  go 
iszczę popędzić. P rę d z e j, b y łe  p rę d z e j 
v zekroczyć g ran icę! N areszcie  m ija ją  

upy graniczne i w je ż d ż a ją  do P olski. 
.r2eIakowa k reśli znak  K ry ża  św., błogo- 
awiąc rodzinną ziem ię — Jaś z b iją cy m  

w ita O jczy zn ę , k tó rą  w idzi po  raz  
e*wszy, a  zna fy lk o  z opow iadań  m atk i.

dozw olił ja k  n a jp rę d z e j  
się na  naszych  K u ja w a c h . . .  m ów i

G rze lakow a raz  po raz o c ie ra jąc  łzę, co 
p łyn ie  z rozradow an ia .

T rochę — M atulu — cierp liw ości.—
— Zobaczysz, jak  tam  ładnie! P iękne  

są r ó w n in y . . .  l a k  rów niu tko , ja k  na sto­
le. G d y  spo jrzysz , to w idzisz daleko , d a­
leko. Ziem ia tu  u ro d za jn a , pszeniczna. 
Lud zam ożny i nosi p iękne k raśn e  stro je .

— Już to w szystko  w idzę przed sobą. 
M atulu , gd y  opow iadacie! — Jaś nie może 
doczekać się końca podróży. P rędze j, 
b y le  znaleźć się na  m iejscu , popatrzyć na  
w szystko  dookoła, nacieszyć się w idokam i 
ro d z in n y ch  stron , a  potem  przyw dziać 
m u n d u r żo łnierza.

Ju ż  w yuczy ł się od P olaka, p racu jąceg o  
z nim  w  k o p a ln i:

— „H ej, h e j u łan i,
M alow ane dzieci! itd.“

Ju ż  m u się zda je , że pośtód innych  
żo łn ie rzy  jedzie , je d z ie  na  siw ym  kon iku , 
że k ła n ia ją  się mu w ie lk ie  zbożne łany , 
p o w iew a ją  chustkam i w  k rasn y ch  stro ­
ja c h  hoże, w ie jsk ie  dziew oje...

A  po tem  m arzy  m u się  cha ta  p iękn ie  
b ie lo n a  i w  około n ie j dużo, dużo w łasn ej 
z ie m i. . .

czenie stw ie rdza, że n aw e t p rzy  pom yślnej 
pogodzie f ’Vew późny d a je  m n ie jszy  p lon, 
aniżeli w o tesny . Jeżeli obaw iam y się 
tak ich  szkodników , ja k  n iezm iark a  lub 
rozm aite  m uchy, n ap a s tu jące  zasiew y o- 
zime, to  m ożna siew  opóźnić, a le  trze b a  
up rzedn io  dob rze  się zastanow ić, co może 
być  szkod liw sze: pasożyt czy  m róz.

N iezależn ie od tego na leży  zachow yw ać 
pew ne ostrożności, k tó re  m ogą w p ły n ąć  
pow ażnie na lepsze lub  gorsze przezim o­
w an ie  rośliny . D o tyczy  to  p rzed e  w szyst­
kim  o rk i s iew n ej. Z w ykle ro ln ik  nie 
zw raca na to  ża d n e j uw agi, orząc je d n a ­
kow o n ieza leżn ie  od tego, k ie d y  zam ierza 
siać ozim inę. D ośw iadczenie w szakże 
poucza, że n ie  je s t to b y n a jm n ie j o b o ję t­
ne. Jak  w iadom o, ro la d la  p rz y ję c ia  
z ia rn a  pow inna się zn a jd o w ać  w  stan ie  
pew nego odleżen ia się. Zw łaszcza żyto  
n ie znosi św ieże j o rk i. Ja sn ą  je s t rzeczą, 
że im g leba je s t cięższa i im g łę b ie j je s t 
zorana, tym  w ięce j czasu w ym aga d la  
n ależy tego  od leżen ia  się. Jeżeli w ięc za­
sie jem y  ozim inę w św ieżo zo raną  rolę, to  
oczyw iście zn a jd z ie  się ona w  w aru n k ac h  
m n ie j pom yślnych . A by  tego u n ik n ąć , to  
znaczy ab y  sk rócić  ok res  z legania się  roli* 
o rk a  siew na pow inna być  tym  p ły tsza , im 
p ręd ze j po orce będzie  d o k onany  siew . 
Na jle p ie j będzie , jeże li o rk a  siew na je s t 
dokonana o ty le  w cześnie, a b y  m ogła bvć* 
zrob iona n a  pełną g łębokość, gdy  w te d y  
je s t dość czasu na  j e j  od leżen ie się. Wj 
w ielu  okolicach s ie ją  ży to  ozim e po ziem ­
n iakach . Jeżeli z iem niak i w y k o p an o  w cześ­
nie, w  p ie rw sz e j po łow ie s ie rpn ia , to 
o rka może b y ć  zrobiona na  p e łną  głębo­
kość. Jeżeli je d n a k  sp rzę t ziem niaków  od­
byw a się w e w rześn iu , to  le p ie j w cale n ie  
orać, lecz ty lk o  w y ró w n ać  ziem niaczysko  
b ronam i,gdyż  p rzez  k o p an ie  zarów no ręcz­
ne ja k  kopaczkam i g leba j e s t , spu lchn iona 
dosta teczn ie , a o rk a  n iep o trzeb n ie  spul­
chn ia  ją  j e s 7*r7 fc b a rd z ie j. Jest to  też  n a j ­
częstsza p jrsyczyna n ie u d aw an ia  się ozi­
m iny po ziem niakach .

B ardzo dużą ro lę  w  dob rym  przezim o­
w an iu  ozim iny  o d g ry w a ją  naw ozy fosfo­
row e i potasow e, gdyż ro ślina  pod ich 
w p ływ em  obficie ro z w ija  sw ój system  ko­
rzen iow y, m n ie j natom iast w y k sz ta łca  
części zielone. W  dobrym  stanow isku  azo t 
na je sien i m oże być  zu p e łn ie  zby teczny , 
stosow ać go dop ie ro  n a leży  na  w iosnę, 
W stanow iskach  gorszych, gdy  ozim ina 
p rzychodzi po k łosow ych, d aw k a  n aw am  
azotow ego n a  jes ien i będzie konieczna, 
gdyż inacze j cała roślina rozw ijała b y  
się zby t słabo.

P odkreślić  też  trze b a , a b y  u p raw ia ć  
odm iany  dobrze  zaak lim atyzow ane, dosto­
sow ane do naszych  w aru n k ach . P osiada­
m y obecnie w iele odm ian k ra jo w y c h , od­
p o rn y ch  n a  m n ie j s p rz y ja ją c y  p rzeb ieg  
pogody, n ie  m a w ięc p o trzeb y  up raw iać  
odm ian  zag ran icznych  ,k tó re  mogą b y ć  
bardzo  dobre  w  k lim ac ie  ciep le jszym  ale  
k tó re  z ła tw ością u nas ch y b ia ją , n a ra ża ­
jąc  rolnika na duże stra ty
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Z ostatnich wierszy
P IE R W SZ A  SC H A D ZK A

Pierwsza schadzka za grobem! Rozwalona
brama.

S tą p a j piluie!... Ucałuję ten po drodze
krzak.

Czy to — ty? Już /mieniona, a jeszcze —
ta sama? ,

Upewni j ! . . .  Wzrok mi s ła b n ie ... Podaj
dłonią znak! 

Niema znaków! Oddawna już w aie się
rozwiały!

Niema żadnych upewnień! Nikt nie w.erzy
w n a s ! . . .

Zmilkły smieeliv w ciemnościach i płacze
ustały.

W pajęczynie po kątach1 zagnieździł się — .
czas. . .  |

Zejdź z drogi — ćmom i kwiatom!i.. Po- * 
stroń się złudzeniom!... 

Chyba najrzeezywistszy jest ten — siana
stóg . . .

Czemu płaczesz? — Dla judzi, oddanych 
‘ t ; istnieniom,

Ból nasz — ledwo jest dreszczem
ksieżvćowvch smug.

4. XII. 1653 r. —  BITW* ,  
TATARAMI POD żwa# 
CEM. Buntÿ kozackie wyw ' 
laty wojny PoUki t  Turcj. 
Chmielnicki nie mogąc »»m 2  
ostać, a  chcąc zaK»rn^ ^*7 
dawię podda! się Turkom 
vywoMo Pr*eciwko ni’ "  
nienawiść wsrod ludu ukrtjL 
•kiego i kozaków. Król t ł ,  
prawił się przeciwko bunt#»* 
ni kom • Wraz z wojskiem tu, 
nał obozem pod ŻWsńc*» 
miedzy Kamieńcem Po4o|! 
skim » Chocimem. PrïyBj# 
tam do bitwy z TaUr*^ 
którzy pośpieszyli z 
Kozakom. Zawarto Wó»cmj 
bez iądzialu Chmielnickiego^ 
kój zWany ugodą Zborowy, 
która zakończyła okręt Woj« 

kozacko-tureckich. 
Chmielnicki, widząc łię 0p*. 
czczonym przez Turcję, wy, 
syła posłów do cara moskie* 
«kiego — Aleksego, proiq^ 
hy raczył przyjąć kotakjy 

„pod wysoką swą rękę, w wieczne chłopstwo". I znów zaczęły cię Wojny kozackie z Moskwą. 
Ilustracja: Rycerstwo polskie:trębacz, jeździec, husaria, ha-labardnik, pieszy, — Rys. J. Matejko,

PIO S E N K A
Między mną a tobą — obcy los — . 
Między mną a tobą — cudzy głos —r 
Usta w mgłach się bez pieszczot

1 • zatracą —
Boże, Boże — dlaczego i zaco? 
Między mną a tobą — drętw y czar —*■ 
Między mną a tobą — ciemny ja r  — 
Zanim ścieżkę upatrzym y własną, 
W pierw się oczy dowiedzą, że gasną. 
Zwoływali się surmą na wrzawę —

zabawę,
A jam  gadał z mogiłą.
W szyscy na koń już siedli, by jechać

po sławę, 
Lecz mnie z jum i nie było.
Sny moje . zaniedbane m arnieją

w dolinie, 
Weź pług w dłonie i oraj!
Płyn ie życie bez ju tra , a wślad za nim

płynie
Moje życie - — ■ bez wczoraj!...

PRZYGOTOWANIA
Mąż do żony:
— Czy przygotowałaś cokolwiek na wypjdek, 

gdybym sprowadził kolegów?
— Tak, przygotowałam walizkę, żeby uciec do 

mamy,
RĘKOPIS POWIEŚCI

Do wydawcy zgłasza się początkujący pówieś- 
ciopisarz i prosi o ocenę rękopisu.

— Pańska powieść — mówi wydawca — jest 
wcalé niezła, tylko obawiam się, że gdyby wyszła 
w książce, to byłoby zbyt wiele pożarów bibliotek.

. — Dlaczego?
— Bohaterka jest zbyt ognista. Jej oczy rzu­

cają błyskawice, po-liczki goreją, nieboraczka wciąż 
płonie ze wstydu, chwilami zapała się, to znów 
ogień uderza jej do głowy, a w serca czuje żar...

PO KATASTROFIE
Okręt poszedł na dno. Trzem rozbitkom u- 

dało się sklepać tratwę, na której płyną. Ale wi­
chura dmie i lada chwila może nastąpić koniec. 
Nieboracy dochodzą do wniosku, że nic im nie po­
zostaje prócz modlitwy.

— Ja  odmówię głośno psaJm — mówi Anglik.
—— Ja  zaśpiewam —  mówi Irlandczyk.

A ja urządzę zbiórkę oj?iar  —  dodaje Szkot.
WYBÓR DROBIU

—r Ma pan bite kury? — pyta dama.
— Owszem, mam.
 To proszę mi wybrać najtwardszą.
Zdumiony kupiec spełnia życzenie klientki 1 

okłada na ladzie najtwardsze kury.
— Teraz — mówi dama — z pozostałych wy­

biorę sobie na-jbardziei Dulchn»

b. XII. 1382 p. —  ZJAZD W 
WIŚLICY. Wiślica, starożytny 
gród obronny, był miejscem 
licznych zjazdów. Władysław 
Łokietek Wznosi wspaniałą, do 
dziś istniejącą kollegiatę, Ka­
zimierz Wielki zamek i miasto 
opasuje murem. W Wiślicy 
odbył lip w r, 1347 zjazd, na 
którym przyjęto i zatwierdzo- 
no pierwszy spisany zbiór poi* 
•kiego prawa pisanego, zwany 
Statutem  Wiślickim. W r. 1382 
na zjeździe panów i szlachty 
t  całej ' Polski, oświadczono, 
Że się nie zgadzają, aby kró­
lem był Zygmunt Branden­
burski, mąż Marii, córki Lud­
wika Węgierskiego, a uznają 
za królowę tylko tę córkę, 
która W  Polsce zamieszka. N« 
skutek tych uchwał królową 
zostałr Jadwiga, która otwo­
rzyła nowy okres w dziejach 

Polski, łącząc ja  c Litwą. 
Ilustracją. ' Kościół pokole* 
giacki w .Wiślicy,’ zaliczający 
się do jednych z najstarszych 
W Polsce. —  Rys. J . Matejko,

NAPEWNO NIE 
• W'sądzie- te  czy się 'sprawa. JakS-'Sskariony 

występuje pan Jasło-, który butelką- jiw/ii uderzył 
w głowę kompana, Pawełka. - Właśni! zeznaje 
właściciel restauracji.

—  Jak  świadek myśli, pyta sędzia — czy «* 
skarżony był przytomny w chwili popełnienia prze­
stępstwa?

—  Przytom ny? Napewno nie, panie sędzio, ja 
go znam ! Gdyby był przytomny, to przedtem wy­
piłby piwo z butelki.

DOBRA GOSPODYNI 
•— Czy tw oja żona jest dobrą gospodynią?
— Nadzwyczajną! Czy uwierzysz, gdy się tf  

klęczkach oświadczyłem, zdążyła mi przyszyć gu* 
zik do kamizelki.

WSZĘDZIE JĄ  WIDAĆ 
Co się stało, że pańskiej żony nigdzie nie wi« 

dać?
—  Myli się pani, bo od tygodnia ma nowę 

suknię tak  przejrzystą, że wszędzie ją widać.
NIE POMAGA

—  Panie aptekarzu, ta  woda na pluskwy łw 
nie pomaga.,

—  E!... A coście z nią robili? .
—  Wypiłem całą butelkę, a dyć grysom i 

gryzom !...
NIECH ŚPI

—  Wyrzućże tego gościa, który już tak dług* 
siedzi 5

—  O nie, właśnie ile razy go budzę, pł»« 
■chunek.

NIEW IERNA TOMASZOWA 
Mąż nad ranem wraca do domu.' Żona Pi™* 

k tóra godzina. . . .
—  W pół do dwunastej — rzecze niesnu*» 

małżonek, a zegar -jednocześnie, jak na rios*, 
b ija trzęcią. . , .

— Niegodziwcze! — wrzeszczy. — włW*5*® 
się po nocach i jeszcze kłamiesz. .

— Żono ! —  powstrzymuje z żalem pow* 
rozochocony małżonek —  więc ty więcei 
klekotowi, niż. mężowi wierzysz? Nie spodziewa»» 
się tego!

O SKĄPYM SZKOCIE 
Szkot siedzi wieczorem z żoną na wew 

■Nagle nadchodzi burza. Małżonkowie 
. mieszkania, przy czyni żona gubi na w
nożyk do owoców. Chce zapalić zapałkę, ^  
Ciemnościach znaleźć zgubę, mąż chwyta »  
rękę. ‘ ..„jk»

—  Poczekaj! Zà chwilę 'uderzy piorun, w > 
ci rozjaśni.

NA ULICY - . .  . . m  
. Przechodzeń: —  Bójcie się Boga, kobie , ^  

macie litości ! Takie małe dziecko wynieś» 
dwór przy dwudziestu stopniach mrozu. ^

Kobietai —  0  co się rozżalać, pros*?. *,
kie maleństwo nie rozumie się na stopn

RADZI SOBIE . -  k)
Praktykant apteczny: —— No, a c® J®51 

flaszce berç napisu ? te ^
Aptekarz: —  Nic niebezpiecznego 

jemy, kiedy nie możemy przeczytać vecepr
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